Gw, 


..y 


| tego, że o niczem nie chcą wiedzieć, o 


Nr. 2 Nakład 2000 egz. Sobota, dn. 


3 cznia 1931 r. 


_Rok Il. 


Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań- 
ców zł 1,75, Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 
padne Pd Żoy DAD a de Ory. U że 0 RL JAY PORA AREA 


Uyttnói trzy razy tygodniowo: na wtorek, awarie 1 sobię, 


Bóg i Ojczyzna! . Telefon 


Tchórzostwo. 


Sprawa Brześcia nie przestaje być 
wśrodkiem zainteresowania całego spo- 


js sęk sze EL SAR Ale protest dopiero wówczas będzie 

O jej doniosłej roli w naszem życiu | miał znaczenie i skutek pożądany, jeże- 
państwowem już się dużo pisało, ale W |i; nie tylko wypływa ze szczerości prze- 
tej chwili pragniemy zwrócić uwagę na konań, lecz jednocześnie wskazuje na 
jeden moment, który ona z niezwykłą istotną przyczynę i źródło zła. 
plastycznością ujawniła. Ponadto nie dość protestować. 

Mamy na myśli tchórzostwo, które 
od pewnego czasu, a przedewszystkiem 
od przewrotu majowego w Polsce się 
rozpleniło w sposób wprost niebywały. 

Jak się zachowali tchórze wobec 
Brześcia? 

Z początku wogóle nie chcieli wie- 
rzyć w to, co się w Brześciu działo. 

Skoro gazety milczą, a wiadomości 
bezpośrednich od więźniów niema, więc 
wszystko musiało być zwykłą plotką. 

* Zapomnieli ci panowie, że istnieją w 
Polsce referaty prasowe przy staro- 
stwach, że od pewnego czasu pisma nie- 
zależne ulegają konfiskatom, że niektó- 
re z tych pism ilość skonfiskowanych 
numerów obliczają na setki. 

Gdy wreszcie więźniów wypuszczono 
i wieść o ohydzie brzeskiej lotem ptaka 
przeleciała przez kraj cały, tchórze znów 
nie chcieli wierzyć, bo przecież żaden z 
uwięzionych nie zabrał głosu, nie ogło- 
sił rewelacyjnego artykułu, a więc wi- 
doócznie dobrze się im działo w tym 
Brześciu, a pan Kostek-Biernacki tro- 
szczył się o nich, jak najczulszy opie- 
kun. 

I znowuż nie chcieli ci panowie pa- 
miętać o tem, jakby wyglądało pismo, 
które wydrukowałoby oświadczenie któ: 
regoś z więźniów brzeskich. 

Dzisiaj dopiero możemy pisać o Brze- 
ściu, bo sprawa ta stała się przedmio- 
tem interpelacji poselskiej i to interpe- 
lacji zgłoszonej zanim dbające o dobre 


Protestują, bo czują, iż w społeczeń- 
stwie naprawdę rośnie gniew i oburze- 
nie. 
Protestują, bo już nie mają odwagi 
milczeć. 


Warszawa, 1. 1. . 

Zgodnie z przyjętym zwyczajem pan Pre 
zydent Rzeczypospolitej przyjmował w dn. 
1 stycznia na Zamku Królewskim życzenia 
noworoczne. 

Ziożyła życzenia kancelarja 
złożył rząd z premjeren na czele. 

O godz. 11,30 zgromadził się w sali Ry- 
cerskiej korpus dyplomatyczny. Nuncjusz 
papieski Marmaggi wygłosił mowę, na któ- 
rą Prezydent odpowiedział przemówieniem, 
wygłoszonem w języku francuskim. 

Składając Prezydentowi Rzeczypospoli- 
tej życzenia noworoczne w imieniu korpusu 
dyplomatycznego, dziekan jego, Msgr. Mar- 
maggi, nuncjusz Apostolski w Warszawie 


cywilna, 


— „Proszę Pana, Panie Prezydencie, by 


Berlin, 1 L . | 

Prezydent Hindenburg przyjął dziś w | 
południe korpus dyplomatyczny, którego 
dziekan Nuncjusz Apostolski megr. C. Or- | 
senigo, złożył życzenia noworoczne. Nun- | 
cjusz Apostolski, wskazując na ciężkie | 
przesilenie gospodarcze y Świecie, wyraził 
nadzicję, że moment ten przyczyni się do 
wzmocnienia tendencji wzajemnego zrozu- 
mienia i porozumienia między narodami. | 

W odpowiedzi swej prezydent Hinden- 


obyczaje Be-Be zdążyło uchwalić kagań- burg ze specjalnym naciskiem podkreślił, | 
że trwała poprawa w sytuacji Niemiec za- | 


bd OWAD Sonu i a iai „ „ | leży od warunków, których spełnienie leży 

Zapomnieli również ci panowie, ŻE| nie tylko samych Niemiec. Naród nie- 
wypuszczeni na wolność za kaucją po-| miecki ze wzrastającem napięciem oczeku 
słowie, za wyjątkiem jedynego Wojcie-| je, iż współpraca między narodami w 
cha Korfantego, którego broni Sejm ślą-| przyszłym roku okaże się dość skuteczną, | 
ski, znajdują się w takim położeniu, iż 
w każdej chwili mogą się znowu zna- 
leżźć w kaźni brzeskiej pod zarzutem 
chociażby, iż usiłowali wpływać na 


rowań. 
Następnie prezydent 
od członków rządu 


przyjął życzenia | 
Rzeszy. Minister 


mówił m. in.: | 


aby uchronić Niemcy od dalszych rozcza- | 


nr. 69. 


Ze złem trzeba walczyć czynnie. 

Niech ideologowie i obrońcy Brześcia 
wiedzą, że się znajdują poza nawiasem 
społeczeństwa, które od ohydy brzeskiej 
musi raz na zawsze odgrodzić się mu- 
rem nie do przebycia. 

Ten, kto dziś protestuje, a jutro bę- 
dzie ściskał dłonie ideologów Brześcia, 
niech lepiej milczy, bo głosy tchórzów 
tylko osłabiają protesty i podkopują 
wiarę w słuszność sprawy. 


Przyjęcie noworoczne na Zamku. 


zechciał przyjąć życzenia zczęścia zarówno 
dla siebie osobiście i swojej rodziny, jak i 
dla szlachetnej Rzeczypospolitej Polskiej, 
której losom Pan z taką troską prze- 


wodniczy. 
W atmosferze zakiełkowała i winna doj- 
rzeć — dzięki rozwojowi prawa między- 


narodowego, uczuć wzajemnego zrozumie- 
nia, poszanowania i wzajemnej miłości — 
ta niewzruszona wola, która odrzuci osta- 
tecznie wojnę, tę straszliwą „ultima ra- 
tio“, by oddalić ją na zawsze poza to ostat- 
nie miejsce, „admnata ratio“ w dziedzinie 
przeszłości. 

Oby pokój zapanował wszechwładnie i 
oby panowanie jego było zagwarantowane 
jedynie środkami i sposobami pokojo- 
wemi!* — 


Nawet na przyjęciu noworocznem 


u Hindenburga nie obyło się bez objawów zachłanności nie- 
mieckiej. 


Reichswehry Groener w zastępstwie nie- 
obecnego kanclerza Brueninga, wygłosił 
dłuższe przemówienie, w którem; zazna- 
czył, że rząd niemiecki stanął wobec kwe- 
stji, czy Niemcy mogą znieść ciężary, prze 
widziane w planie Younga. . 
Uzasadnione skargi i zażalenia mniej- 
szości niemieckich — wywodził minister 


| Groener — odbiły się silnem echem w o- 


pinji niemieckiej. Rząd Rzeszy podziela 
i uznaje ze swej strony te uczucia, upatru 
jąc w roztaczaniu opieki nad żywiołem 
niemieckim poza granicami Rze- 
szy jedno ze swych najważniejszych za- 
dań“, 

Odpowiadając na przemówienie mini- 
stra Groenera prezydent Hindenburg 0- 
świadczył, że w zupełności podziela stano- 
wisko rządu Rzeszy. Rok ub. przyniósł cał 
kowite spełnienie tylko jednego życzenia 
niemieckiego to jest ewakuacji Nadrenji. 


przebieg śledztwa. 

A pamiętajmy, że przecież śledztwo 
w dalszym ciągu spoczywa w ręku sę- 
dziego Demanta, a ministrem sprawie- 
dliwości jest p. Michałowski, który jako 
prokurator był częstym gościem w Brze- : 
Ściu i interpelacja poselska wskazuje 
nań wyraźnie, jako na równie odpowie- 
dzialnego za to, co się w Brześciu działo. 

Ale i wśród tęhórzów są lepsi i są 
gorsi. O ile pierwsi ograniczają się do 


Paryż, 31. 12 


Agencja Havasa zaprzecza wiadomości 0 
śmięrci marszałka Joffre'a. Biuletyn, wyda- 
ny o godz. 12,35 stwierdza, iż marszałek 
spokojnie odpoczywa. 


Havas donosi, w jaki sposób rozeszła się 
fałszywa pogłoska o śmierci marszałka. W 
południe publiczność, zgromadzona przed 
klinika, spostrzegła, iż nagle otworzyły 
się drzwi kliniki i we wszystkich kierun- 
kach pobiegli dziennikarze do pobliskich 
telefonów. Jednocześnie rozeszła się pogło- 
ska, że osoby, które wyszły z kliniki oznaj- 
miiy o śmierci Joffre'a. Jeden z funkcjona- 
rjuszów kliniki, zapytany w tej sprawie, 
odpowiedział twierdząco, ale wkrótce po- 
tem, bo już o godz. 12,35 ppułkownik szt. 
gen. odczytał komunikat, dementujący: wia- 
domość o śmierci Joffrea. Komunikat z 


tyle drudzy usiłują wszystko wytłuma- 
czyć i rozgrzeszyć, bo boją się zarzutu, 
iż nie chcieli napiętnować zła. Dzisiaj 
ci ludzie w artykułach prasowych, a*na- 
wet z trybuny sejmowej, usiłują dora- 
biać ideologię do wyczynów panów 
Biernackich, Ryszanków, Kędzierskich 
i towarzyszów. 

Teraz sprawa brzeska wchodzi w na- 
stępną fazę. 


Marszałek Joffre kona, 


Kona długo i nie odzyskuje przytomności. 


godz. 16,25 stwierdza, iż chory jest nieprzy- 
tomny od godz. 11. 

Paryż, 1. 1 
Biuletyn, wydany o godz. 8,15 o stanie zdro- 
wia marszałka stwierdza, iż noc minęła nie 
wzbudzając nowego niepokoju. Chory drze- 
mie. Oddech przeciętnie 34 na minutę. Ba- 
danie pluc nie wykazało żadnych szczegól- 
nych zmian. Puls stałe 140. 

Dziś rano stan zdrowia Joffre'a nie uległ 
zmianie. Szef sztabu generalnego marszał- 
ka oświadczył na podstawie opinji lekarzy, 
iż można uważać, że noc minęła bez niepo- 
kojów. 

Lekarze, wychodzący o godz. 20 z kliniki, 
w której leży chory marszałek Joffre, o- 
świadczyli, że oddech chorego jeszcze nie 
ustał. Po raz pierwszy jednak marszałek tak 
długi czas pozostaje w stanie bezprzytom- 
nym, zwiastującym agonję. 


Zewsząd rozlegają się głosy oburze- 
nia i coraz to ogłaszane są protesty. 

A więc protestują organizacje spo- 
łeczne, protestują uniwersytety, a na- 
wet pojedyńcze osoby śpieszą przyłą- 
czyć się do protestujących. 

Nikt, jak my, narodowcy, nie potrafi 
chyba zrozumieć oburzenia i protestów. 

Ale wśród protestujących niestety 
też spotykamy wielu tchórzów. 


Grono profesorów szkoły głównej gospo- 
darstwa wiejskiego w Warszawie nadesłało 
oświadczenie następujące: 

— „Dalecy od wszelkich założeń partyj- 
no-politycznych my, niżnej podpisani, pro- 
fesorowie szkoły głównej gospod. wiejskie- 
go w Warszawie kierowani poczuciem etv- 


ki społecznej i potrzebą jad najrychlejszego 
odprężenia napięcia w społeczeństwie, któ- 
re powstało wskutek ciężkich zarzutów, za- 
wartych w interpelacjach sejmowych w 
sprawie więźniów brzeskich, zwracamy się 
z prośbą do członków Sejmu i Senatu w 
szczególności tych, którzy webodzą w skład 


azeta Wąbrzeska 


Organ Katolicko-Narodowy 


Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-lam. gr 10, na stronłe 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50”/, nadwyżki. 


Mirog pedał | admin.stradi: Wąbrześna, ul. Chełmińska 1. 


W jedności siła! 


grona profesorów uczelni akademickich, a 
żeby usilnie dążyli do jak najrychlejszeg! 
wyświetlenia wymienionych w interpsia 
cjach zarzutów." — TU 

Dr. W. Dąbrowski, dr. Jan Rosfafiński. 
dr. M. Górski, St. Biedrzycki, Wł. Gorjacz- 
kowski, Lucjan Dobrzański, WŁ Grabski, 
W. Dominik, E. Malinowski, W, Wierzbicki, 
J. Sosnkowski, S. Moszczeński. J. M. Pomór 
ski, K. Szulc; S. Dziubałtowski, M. Korczew- 
ski, W. Siemaszko, Z. Mokrzecki, dr. Zdz. 
Ludkiewicz, W. Sioma, Franciszek Staff. 
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Warszawa, 31. 12. Tel. wł. j 


Wczoraj sędzia śledczy Demant postano- 
wił wypuścić na wolność z więzienia moko- 
towskiego posła Stron. Chłopskiego Adolfa 
Sawickiego za kaucją 5000 zł. 

Po wypuszczeniu p. Sawickiego z daw- 
nych więźniów brzeskich pozostaje jeszcze 
w więzieniu w Toruniu b. poseł Jan Kwiat- 
kowski, 

Obiegają pogłoski, że dawni więźniowie 
brzescy mają się zjechać w pierwszej poło- 
wie stycznia. 


Nowa serja pożyczki 
dolarowej. 


Warszawa, . i 

Ministerstwo Skarbu podaje do wia- 
domości, że na podstawie ustawy z dnia 
1 lutego 1930 r. (Dz. U. R. P. nr. 10 pcz. 
66) i rozporządzenia ministra skarbu z 
dnia 12 lipca 1930 r. (Dz. U. R. P. nr. 52 
poz. 348) wypuszczona będzie z dniem 
1 lutego 1931 r. serja III Premjowej Po- 
życzki Dolarowej na sumę nominainą 
7 i pół miljona dolarów: St. Zjedn. Am. 
Półn. w obligacjach na okaziciela po 5 
dolarów wartości imiennei każda obli- 
gacja. 


Order dla Nuncjusza. 


Warszawa, 31. 12. | 

— „Dziś: rano z polecenia pana Prezy- 
denta Rzplitej. p. Karol Romer, dyretkór 
protokółu dyplomatycznego udał się do 
Nuncjatury Apostolskiej, gdzie wraz z ży- 
czeniami noworocznemi pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej wręczył Wielką Wstęgę 
Orderu Odrodzenia Polski J. E. msgr. Mar 
maggi 'Nuncjuszowi Apostolskiemu. - Nun- 
cjusz Marmaggi w krótkiem. przemówieniu 
wyraził swoją wdzięczność panu Prezyden 
towi za to wysokie odznaczenie, związane 
swoją nazwą z Odrodzeniem Polski, do któ 
rej zawsze czuł specjalne przywiązanie i 
sympatję*. — y 

(Należy zwrócić uwagę, że wręczenie od 
znak orderu Nuncjuszowi nastąpiło d'ó- 
piero w środę 31 grudnia, i to w Nun- 


cjaturze, dokąd udał się specjalny 
wysłannik p. Prezydenta... Przyp, 
red). 


Brześć a rząd. 

Warszawa, 31, 12. Tel. wł. 

Prasa żydowska utrzymuje na podsta- 
wie informacyj z kół miarodajnych, że 
rząd nie odpowie na interpelację poselską 
w sprawie Brześcia, powołując się na to, 
że za wydarzenia, zaszłe za poprzedniego 
rządu, nie odpowiada. 

Nie wyobrażamy sobie jednak, by rząd 
p. Sławka nie chciał brać odpowiedzialno- 
ści za rząd p. Piłsudskiego. Raczej można 
by wątpić, czy rząd wogóle udzieli jakiej- 
kolwiek odpowiedzi. Zresztą rząd będzie 
musiał wyjść ze stanowiska bierności- w 
chwili, gdy pod rozprawy komisji prawni 
czej wejdzie wniosek Klubu Narodowego. 


Śledztwo umorzono. 

Jak wiadomo, tuż przed świętami został 
aresztowany słynny lotnik polski major 
Kazimierz Kubala. Po trzech dniach Ku- 
balę zwolniono z więzienia. Obecnie sę- 
dzia śledczy, major Chirowski, zakończył 
śledztwo i całą sprawę. umorzył. 

Zastanawiające jest, w czyim interesie 
leżało aresztowanie majora Kubali, które 
odbiło się głośnem echem nie tylko w kra- 
ju, lecz i zagranicą, a zwłaszcza w Ame- 
ryce, dokąd Kubala miał się udać minio- 
nego late v 


Str. 2. 


Dlaczego milczę? 


Odpowiedź posła Witosa. 


Od kilku tygodni pod adresem posła 
Witosa ze wszystkich stron kierowano za- 
pytania, dlaczego „milczy“? 

Poseł Witos, który czuł się bardzo źle 
po wyjściu z więzienia brzeskiego, istotnie 
przez czas dłuższy zachowywał milczenie. 
Obecnie jednak ogłasza odpowiedź na za- 
pytania i zarzuty, że uporczywie milczy, 
Oxipowiedź ta, podana w organie P. S. L. 
„Piast”, zawiera między innemi takie u- 
wari: 


agi: 

„Zdrowie moje nie pozwala na podjęcie 
pracy publicznej, mimo, że obowiązki to 
nakazują. 

Darujcie, że w niektórych eprawach mil 
czę i będę milczał, nie chcę bowiem, by 
koło mojej osoby snuły się bajki lub two- 
rzyły legendy, nie uważam się bowiem za 
coś lepszego ani wyższego od drugich i nie 
rogos sobie prawa do żadnego wyróżnie- 
nia” 

Oświadczenie swoje poseł Witos kończy 
uwagą, że nie chce być żebrakiem odpu- 
stówym, który pokazywaniem swego rzeko 
mego kalectwa zdobywa sobie serca albo 
grosz miłosiernych przechódniów. 

Wszystko minie — powiada poseł Wi- 
to. -- a największe skarby, jakiemi są ho- 
nór i godność, wiecznie pozostaną. 


ZZ 


-.Rozruchy bezrobotnych 

As w Holandii. 

JAmeterdam, 2. 1. Radjo, 

W Haailem doszło wczoraj do starć po- 
między bezrobotnymi a policją, Rozruchy 
thwały przez kilka godzin. Jest kilku ran- 
nych m. in, pewien radca magistratu, któ- 
rego w groźnym stanie odstawiono do szpi 
tala. 


Kara za obrazę duchowieństwa. 


Jak donoszą z Paryża, sąd w Laval ska- 
zał niejakiego Chapin'a, ktory w socjali- 
stycznym domu ludowym publicznie obra- 
żał duchowieństwo, na dwumiesięczne wię- 
zienie i grzywnę 2000 fr prócz odszkodowa- 
nia po 500 fr dła każdego z duchownych, 
którzy złożyli skargę. (KAP.) 


Campbell gotuje się do jazdy. 

Londyn PAT. 

W ciągu >statnich kilku dni doko- 
nańo próbnego składania samochodu, 
na którym kpt. Malcolm Campbell bę- 
dzie usiłował ną torze Daytona  Beac 
pobić rekord szybkości, osiągnięty 
ly zmarłego sir Henryka Segrave. 

ilnik samochodu posiada 12 zylin- 
drów i siłę 1400 HP. Było on pierwotnie 
przeznaczony: do aparatu, mającego 
wziąć udział 'w zawodach o puhar 
Schneidera. Camphell spodziewa się, że 
osiągnie szybkość, przekraczającą 4 
mile na minutę. 


i Śmiały lot. 

Londyn 1. 1. PAT. 

Lotniczka Amy Johnson, sławna z 
lotu do Australji odleciałą z Londynu 
ło Chin. Lotniczka spodziewa się, iż w 
pierwszym dniu lotu dotrze do Berlina, 
w drugim do Warszawy, w trzecim zaś 
do Moskwy, potem skieruje się na 
Omsk, a następnie przeleci przez Syber 
ję dó Chin. 


Odznaczenie pacyfisty. 
„Londyn, 2. 1. Radjo. 


Znany pacyfista angielski Norman An- 
gell, współpracownik Berty Suttner, otrzy- 
mał od króla angielskiego szlachectwo. Nor 
man Angell wydał przed wojną dzielo 
„Wielka iluzja”, w którem dowodził, że woj 
na zrujnuje nie tylko kraje pobite, lecz i 
zwycięskie. 


9. I. Kraszewski. 


Brühl. 
CZASY SASKIE. 
Powieść. 


(Ciąg dalszy). 
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Rozłam w Chrześc.-Demokracii? 


Grupa śląska podejmuje akcję. 


Czytamy w „A. B. C." (nr, 335 z dn. 31. 
12. ub, r.): 

Zbliża sję już ku oczyszczeniu życia po 
litycznego w Polsce. Reakcja sumień na 
sprawę Brześcia staje się miernikiem mo- 
ralnym wartości politycznych. W tem 
świetle doniosłego znaczenia nabierają tar 
cia, jakie ostatnio zaznaczyły się w łonie 
Chrześcijańskiej Demokracji. , 

Chwiejna linja Chadecji od dłuższego 
już czasu była obserwowana ze zdumie- 
niem przez narodową i katolicką opinję 
kraju. W okresie wyborów doszło nawet 
do tego, że niektórzy przywódcy Chadecji 
kandydowali do Sejmu i Senatu na listach 
sanacji, utworzywszy z Be-Be blok w Ma- 
łopolsce wśchodniej, Działo się to równo- 
cześnie, gdy wódz śląskiej grupy Ch. D, 
Wojciech Korfanty przebywał w więzieniu 
brzeskiem. 

Posłowie i senatorowie chadeccy wybra 
ni z list Be-Be weszli wprawdzie do klu- 
bu parlamentarnego Ch. D. ale nie prze- 
stali kokietować sanacji, 


Akcja Korfantego. 

Stało się rzeczą jasną, ża po wyjściu 
Wojciecha Korfantego z więzienia, musi 
dojść w Chadecji do wyjaśnienia anor- 
malnej sytuacji i że szczerze narodowa 
grupa śląska wyciągnie konsekwencje z 
uprawianej przez Chadecję polityki siedze 
nia na dwóch krzesłach. 

Znakiem tego jest artykuł, jaki się pór 
jawil w organie Wojciecha Korfantego 
„Polonji“ z dn. 30. 12. 30 r, W artykule 
tym zajmuje órgan Korfantego zdecydowa 
ńe stanowisko wobec mydłkujących cha- 
deków lwowskich: 

— „Z przykrością etwierdzić musimy, 
że wśród podpisów profesorów daremnie 
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azukaliśmy nazwisk profesorów Uniwer- 
8ytetu lwowskiego p. Makarewicza i ke. 
Szydelskiego, oraz profesorów  Politech- 
niki Lwowskiej pp. Bryły i Thulliego. 
Tem więcej nad tem ubolewamy, że ci 
panowie zaliczają siebie do Chrześcijań- 
skiej Demokracji. Piastują oni niestety, 
mandaty do Sejmu Rzplitej, wzgl. Stna- 
tu, ale mandaty te zdobyli z list jedyn- 
| TY 


...Powyżej wymienieni panowie za- 
liczający się do Chrześcijańskiej Demo- 
kracji korzystają więc z owoców wyro- 
słych na grzęzawisku cuchnącem. nie- 
moralnem. Chrześcijańska Demokracja 
tylkó wtedy ma rację bytu, jeśli bez- 
względnie walczy © stosowanie zasad 
chrześcijańskich nie tylko w życiu pry- 
watnem, ale przedewszystkiem w życiu 
publicznem. Podwójna buchalterja mo- 
ralna inna dla życia prywatnego, a in- 
na dla życia publicznego, przedewszyżt- 
kiem dla chrześcijańskiego demokraty 
jest niedopuszczalna. Kompromisy pod 
tym względem  eą niedopuszczalne 
Skłonność do kompromisów w tej dzie- 

„dzinie pewnych żywiołów chadeckich 
sprawiła, że Chrześcijańska: Demokracja 
nie odegrała i nie odgrywa tej roli w 
państwie, jakąby mogła j powinna ode- 
grać, 

W tej zasadniczej sprawie na przy- 
szłość musi nastąpić radykalna zmia- 


na”. — 

W kołach politycznych sądzą, że arty- 
kuł ten jest zapowiedzią bliskiego rozłamu 
w Chadecji Grupa śląska Chadecji nie- 
wątpliwie dążyć będzie do oczyszczenia 
stronnictwa z elementów narodowo nie- 
pewnych i uprawiających flirt z sanacją. 


AZ O O O E E EA 


Objawy zdziczenia. 


Popłoch wywołany w obozie Be-Be 
straszną sprawą więzienia w Brześciu 
usiłują niektórzy harcownicy tego obo 
zu uśmierzyć nadrabianiem miną. Pu- 
szczają się wtedy na bystre wody do- 
brego humoru. Wynikiem tych prób 
jest tylko ujawnianie zwyrodnienia 
duchowego. 
` Na naczelnem miejscu „Gazety Pol 
skiej“ p. Miedzińskieg» (nr. 351) uka- 
zał się artykuł pod tytułem: 

— „Handel skórą p. Lihermana.'* — 

Określenie tego, ;co się działo w 
Brześciu, wypada tak: 

— „Przypuśćmy, że zdobycze 
okupić wypadło dotkliwą ceną Brze- 
ścia i pewnem* nawet wyrzeczeniami 
komfortu zo strony kilku panów 


te 


posłów, — 
Ps ujawnieniu katowań w kaźni 
brzeskiej określenie to ma w sobie 


coś szubienirznego. Ń 
O:lepsze z takiemi próbami ubieg 
się jeszcze tylko niezawodny p. Burda, 
poseł z Be-Be, który pisze w „Przed- 

świzie” (nr. 358): 

— „Tu tymczasem bohaterów owej 
rewolucji wsadzon? do kozy o zaostrzo 
nym wprawdzie regulaminie, aby nau- 
czyć ich dyscypliny, jednemu wlepio- 
no rzekomo na łonie przyrody 25 ob- 
lewanych na gołe siedzenie, 
zaś innemu podobno prętem drucian- 
ńym przypomniano, że jeśli cudem 
uniknął kryminału za aferę masek ga 
zowych, to powinien siedzieć cich», a 
nie robić rewolucję. - 


Wyobrażam sobie, gdyby ta pajdo- 


Liberman czy Zarębś, jako trofea zwy 
cięstwa, podali na tacy Trąmpczyńskie 
mu głowę Józefa Piłsudskiego. Drogo 
wtedy sprzedawalibyśmy zwycięzcom 
swe życie i wolność osobistą! Na pewno 
nie rozczulalibyśmy niczyich serc, że 
nie mamy sweterków i że jeść musimy 
strawę kryminalną! Najgorszy z poko- 
nanych naszego obszu nie przyznałby 
się ze wstydu, że mu na goło wlepiono 
kilkanaście kijów, chyba, że życieby 
sobie prędzej odebrał! 

A tu ci „sweterkowi rewo- 
lucjoniści”, którzy nawet rzeką 
krwi ludowej i ofiar z życia robotni- 
ków i chłopów chcieli łamać prawo, 
aby państwo pogrążyć w odmętach 
anarchji, dziś skarżą się przed ca- 
łym światem, jak dzieci zapłakane: 
„Ciasteczek nie dali, głowy postrzygli, 
było ziuziu, pracować kazali, no i do 
tego jeszcze, mamusiu kochana, pupka 
boli!" 

Czyż to wszystko nie komiczny 
epilog sweterkowej rewolucji?" — 

Wesołość p. Burdy, posła. z Be-Be, 
jest objawem, który oświetla bardzo 
wyraziście ten zespół polityczny. 

Jeżeli się doda jeszcze pochwałę 
Brześcia w niezrównanym proteście 
marjawitów Kowalskiego, Próchniew- 
skiego i Gołębiowskiego, przeciw pro- 
fesorom Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
staje w oczach kraju dobrane towa- 
rzystwó. 


Morze zalało ląd. 
Depesza iskrwa, przejęta przez sta- 


kratyczna rewolucja się udała i gdyby lecję w Nowej Gwinei z parowza „Duris* 
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Zaśmiał się, Sułkowski ramionami 
ruszył. 

— Więc to niepewna jeszcze... 

— Nie wiem, ale być może — rzuca: 
jąc znaczące wejrzenie na Brihla, 
rzekł Lichtenstein. — Czekam na pewne 


Sułkowski, stojąc w progu. mierzył depesze. Jeśli je otrzymam, choć mi żal 


oczyma Lichtensteina i Bróhla. Z wię- 
kszą ciekawością, niż na posła, zwracał 
oczy na swojego towarzysza, który się 
pochylił i z uśmiechem doń dłoń wy- 
ciągał. 

— Otóż to ranny ptaszek Od młodej 
żony nazajutrz po ślubie już biega po 
ambasadorach. Sądziłem, — mówił Suł | 
kowski żeście jeszcze u nóg swej 
pani 


Drezno opuszczać, pojadę. 
Rozmowa zwróciła się ku plotkom 
miejskim. 
II. 


Najpoufalsze stosunki łączyły jeszcze 
dwóch przeciwników, chociaż z obu 
stron rozpoczynała się walka dla oczu 
niewtajemniczonych niedostrzeżona. Te- 
go samego porańku Sułkowski z Ludo- 


— Obowiązki przedewszystkiem — |vicim, powiernikiem swym, mówili o 


jeżdża do Wiednia, nie mogłem się po- 


Ludovici podejrzliwszym był daleko 


wstrzymać, aby mu nie złożyć mojego| od swojego naczelnika. 


uszanowania. 


— Panie hrabio, — rzekł mu — oże- 


— Książę wyjeżdża do Wiednia? —|nienie to powińno nam dać do myśle 


zapytał zdumiony Sułkowski, zabiera- | nia. 


Hrabia Brühl nie z jedną Kolo- 


tęc pierwsze miejsce na kanapie. — Nic | wrathówną się ożenił, ale z dworem 


o tem nie wiem. 


austrjackim, z o. Guarinim, z wielką 


Lichtenstein zdawał się nieco zakło-|ochmistrzynią, a potrosze z królową. 


potany. 


Briihl jest jak miód słodki, ale podsta- 


— Nie wiem jeszcze, może... może — | wił nogę Fleuremu i Manteuflowi, ale 
wyjąknął po chwili, — Wczoraj coś po: | wywrócił Wackerbartha i Hoyma. wpa- 
dobnego powiedziałem na dworze i wi- | kował na Kónigstein Watzdorfa i Hoym 


dzę, że Brühl. który wio- wszystko, wie się z jego łaski obwiesiil. 


już i o tem dzisiaj 


Ja Briihlowi 
mie wierzę. 


Sułkowski śmiać się zaczął i ramio- 
nami ruszył. 

— Mój Ludovici, — rzekł z dumą — 
pamiętaj, kto oni byli, a kto ja? Mnie 
on razem z o. Guarinim i Austrjakami 
nie obali... O. Guariniego i cały ten 
pułk jezuitów wypędzę. Królowej dam 
dwór inny. Księża ci mi już dokuczyli: 
nie lubię ich. Co się tyczy Watzdorfa i 
Hoyma, mylisz się; ja sam ich oddali- 
łem, ja. nie on. 

— To jest on rękoma w. ekscelecji; 
is fecit cui prodest, jako adwokat, pa- 
miętam prawniczy ten aksjomat. Watz- 
dorf mu pannę bałamucił. 

— Już tylko ty w rzeczach dworskich 
nie ucz mnie rozumu — odezwał się Suł 
kowski. — Wiem ja, co czynię, a żaden 
z was nie wie, jak stoję mocno. 

— Ja o tem nie wątpię — rzekł su- 
cho, kłaniając się, Ludovici. 

Krótka ta rozmowa. utkwiła jednak 
w pamięci Sułkowskiego. Chociaż na- 
wet przed najpoufalszym ze swych po 
wierników, jakim był Ludovici, nie wy- 
dawał się z tą myślą, hrabia oddawna 
nie dowierzał Briihlowi. Nadewszystko 
znaczącem wydawało mu się, iż na 
wzór jego nieustannie był przy Fryde- 
ryku Auguście, towarzyszył mu wszę- 
dzie, i godzinami odbywał milczącą służ 
bę razem z trefnisiami i o. Guarinim. 
Król się do iego twarzy przyzwyczajał. 
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donosi, iż gwałtowne trzęsienie ziemi, 
w czasie którego fale morskie przewyż- 
szały 8 stóp, nawiedziło wyspy Occiden 
tal. Na wyspach Awinn olbrzymie fale 
zmyły szereg domów i zatopiły całe sta 
da bydła. 


Walki w Nicaragua. 
Nowy Jork, 2. 1. Radjo. 
W północnej części republiki Nicaragya 


doszło dò starcia pomiędzy powstańcami 
a oddziałem marynarki. & marynarzy pô: 


4 legło; po stronie powstańców było 11 zabi 


tych i wielu rannych. 
Stosuneczki w Chicago. 
Nowy Jork | 
Przed domem jednego z oficerów: polloji 


w Chicago eksplodowała byomha. Siłą eks: 
plozji oficer wyrzucony został z łóżka, nie. 


odniósł jednak obrażeń. Weranda domu 20- 
stała zniszczona. Przypuszczają, iż zamach 
był aktem zemsty. 


80 000 dol. za rzeźbę Houdona 


Donoszą z Paryża: Słynne popiersie 
Sabiny Sabran dłóta rzeźbiarza frańcu- 
skiego Houdona, pochodzące ze zbiorów 
hr. de La Beraudiera, nabyte zostałą za 
cenę 80.000 dol, przez p. Mac Clure Failey 
na rachunek osoby, której nazwisko poza- 
staje dotychczas w ukryciu. 


Urlop „Krwawego Kostka”. 
Warszawa, 31. 12. Tel, wł. 


Sanaćyjno -` pułkównikoweka 
prasowa „Iskra“ donosi, że płk. Kostek - 
Biernacki przebywa obecnie na 6-tygódnio 


wym urlopie w kraju, z którego nie ko- .. 


'rzystał latem r, ub. 


Katastrofa na morzu. 
Londyn, 
Parowiec „Viceror of India" donosi dro- 

gą radjową, iż po uratowaniu załogi statku 
bułgarskiego „Teodores Bulgari* pozostawił 
statek tonący. 


Nowa świątynia masońska 
w Wiedniu. 


Działające w Wiedniu loże masońskie 
zakupiły niedawno zabudowania byłego klu 
bu automobilowego przy Argentinerstr., by 


urządzić tam swoją nową świątynię. Do `; 


tychczas istnieją w Wiedniu już dwie świą: 
tynie masońskie. A 


Rozpaczliwe położenie. 


Co się dzieje w rolnictwie? 


W dniach przedświątecznych zjechało, 


do Wilna wielu ziemian. Czy to był jaki 
zjazd? Nie! Odbywały się przygotowania do 
sprzedaży majątków, wystawionych na Hi- 
cytację przez Bank Ziemski. Rozgrywały 
się tam sceny wprost dramatyczne. 

Óto w lokalu banku zemdlał właściciel 
jednego z największych majątków ziem- 
skich na pograniczu (10 czy 12 tys. ha), bo 
zabrakło mu 10 tysięcy złótych na zapła- 
cenie ratówki i majątek został wystawio- 
ny na licytację. 

A oto inny wypadek. 

Właściciel kilkudziesięciu hektarowego 
folwarczku na Wołyniu miał do zapłacenia 
w Wileńskim Banku Ziemskim ratówkę, 
lećż w przeddzień wyjazdu do Wilna przy- 
był sekwestrator i kazał uiścić zaległe 


podatki. Na zapłacenie ratówki pieniędzy: 


agencja ' 


brakło i folwarczek za psie pieniądze z ìi: 


cytaeji nabył Żyd. ( 
W taki sposób dokonuje się sanacyjna 
„reforma roina“, 


Kilka już razy dawała mu się czuć nie- 
bytność dłuższa Briihla i zapytywał o 
niego. Zwolna nabierał doń nałogu. 

Sułkowski nie mógł nawet przy- 
puścić, ażeby to zagrażać mu miało, ale 
rywalów nie chciał, był zazdrosnym, 
pragnął być sam tylko w łaskach. 

— Brühla oddalić należy — rzekł w 
duchu. — Znajdziemy pozór łatwo... 

Króla należy przygotować. 

Po obiedzie tegoż dnia, gdy król swo- 
im zwyczajem wrócił do swych pokojów 
i natychmiast rozebrał się do koszuli. 
aby wdziać szlafrok, siąść w krześle i 
fajkę zapalić. Sułkowski był już na zwy 
kłem stanowisku. 

Tym razem nie sam. Do przedpokoju 
za nim wniesiono tajemniczą paczlię. 
którą, odebrawszy od służącego, sam 
wniósł do królewskiego pokoju. 

Król w czasie swojej włoskiej põ- 
dróży karmiony był widokiem arcydzieł 
malarstwa włoskiego. Pragnąc być pù- 
dobnym do ojca-i przejąwszy jego zami- 
łowanie w muzyce i myślistwie, w wy- 
stawności, w teatrze, w jarmarkach na- 
wet lipskich, przejął też miłość obrazów 
i dzieł sztuki, Z wielką namiętnością. 
powiedzieć można, uganiał się za obra: 
zami, lubował w nich i chciał zbosa cić 
niemi już znaczny za Augusta Il sa 
zek galerji drezdeńskiej. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Redukcje u Donnersmarcka. 

Katowice, 

Wszyscy urzędnicy i pracownicy Gene- 
rilnej Dyrekcji hr. Henckel von Donners- 
marcka w Karłuszowcu otrzymali wymó- 
wienie pracy. Nowe kontrakty zawarte zo 
staną na warunkach pogorszonych, przy- 
czem część urzędników i pracowników zo- 
etanie zredukowana. 


Powód „choroby“ Hirtsiefera... 
Berlin. 1. $ ` 


„Kólnische Ztg.* zaprzecza wiadomości, 
jakoby pruski minister opieki społeczn. 
Hirtsiefer ciężko zachorował i z tego po- 
wodu nie miał wziąć udziału w podróży 
kanclerza Brueńinga do prowincyj wechod 
nich. Hirtsiefer, który miał uczestniczyć 
w tej pódróży „w charakterze komisarza 
rządu pruskiego dla prowincyj wechod- 
nich cieszy się jak najlepszem zdrowiem. 
Właściwym powodem wycofania się mini- 
stra Hirtsiefera od udziału w podróży ma 
być nowe napięcie między rządami 
Rzeszy i Prus na tle finansowego „progra- 
my pomocy wschodniej” przez t. zw. Kreu 
zemkagse, pozostającą pod wpływem rzą- 
du pruskiego. 


„Sylwester“ w Berlinie... 

Berlin 1, 1. 

W Noc Sylwestrową w różnych dziel 
nicach miasta doszło do licznych wy- 
kroczeń. Za zakłóceńie spokoju, nieda- 
zwoloną strzelaninę i inne ekscesy zo- 
stało sporządzonych około 400 protoko- 
łów policyjnych. l ; 

W Stutgarcie noc sylwestrowa mia- 
ła również przebieg dość burzliwy. Po- 
licja w urzędach policyjnych zatrzyma- 
ła 130 sób z czego 12 zostało osadzo- 
nych w areszcie. O drugiej godzinie 
nad ranem grupa komunistów napadła 
na ucztujących w jednej z restauracyj 
narodowych socjalistów, przyczem wy- 
wiązała się ostra bójka. Walka prze- 
niosła się z lokalu na ulicę, przyczem, 
jak zdołano dotychczas stwierdzić, 
trzech komunistów i 8-u hitlerowców 
odniosło poważniejsze rany. Jeden z na 
rodowych socjalistów otrzymał pchnię- 
cie sztyletem w brzuch, wskutek czego 
wkrótce potem zmarł. Dochodzenia po- 
licyjne w toku. Również iw innych 
dzielnicśch miasta doszło do bójek po- 
między hitelerowcami a komunistami. 
W czasie tych walk wielu z uczestni- 
ków odniosło rany. 

Berlin, 2. 1. Radjo. 

W nocy sylwestrowej policja aresztowa- 
ła 383 osób za bijatyki, napady itp. W wie- 
lu lokalach doszło do krwawych bójek, tak, 
iż pogotowie ratunkowe miało wiele do 
czynienia. 

Kronika policyjna notuje też 12 kradzie- 
ży samochodów. Wybuch „noworocznej” pè- 
tardy przed pewnym domem był tak silny, 
te w 54 oknach wypadły szyby. 


Polityczne spotkanie. 

Wiedeń, 1. 1 

Pośelstwo rumuńskie w Wiedniu 
donogi; Prezes Rady Ministrów Miro- 
noscu udał się wczoraj rano do Brati- 
slawy, gdzie spotkał się z czechosłowac- 
kim ministrem spraw zagranicznych dr. 
Beneszem. Obaj mężowie stanu odbyli 
w hotelu Carlton trzygodzinną rozmo- 


sobota, dnia 3 stycznia 1831 r. 


Marszałek Joffre 


premjerem p. Poincarć i 
serbskim następcą tronu 
Aleksandrem na froncie. 


Krzyżackie „bowinszowania” 


Berlin, 31. 12. 

Minister spraw zagranicznych Rezszy, 
Curtius, wystosował do ludności zamiesz- 
kującej t. zw. „Marchję Graniczną” nastę- 
pująceżyczenia noworoczne: 

— „Opinja publiczna Niemiec coraz bar- 
dziej zwraca uwagę na groźną sytuację 
wschodnich obszarów pogranicznych. Wy- 
jeżdżając ostatnio do Prus Wschodnich i 


| Śląska powodowałem się zamiarem, ażeby 


nie poprzestąawać na sprawozdaniach i opi- 
sach, lecz by na podstawie własnych obser- 
wacyj, powziętych na miejscu, wyrobić so- 
bie właściwą opinję o stanie rzeczy. Cieszę 


się, że wykonanie tego zamiaru przyjęte 
zostało z takiem zrozumieniem i z tak ser- 
deczną aprobatą. Cenne wrażenia i infor- 
macje uzyskane w wielkiej ilości od naj- 
bardziej wypróbowanych rzeczoznawców 
przyczynią się w dużej mierze toułatwie- 
nia ciężkiego zadania, jakie czeka mnie w 
Genewie.* — Z 

Jednocześnie nadprezydent „Marchji Gra 
nicznej” von Biilow wydał orędzie, podkre- 
ślające, że ludność prowincji mimo ciężkiej 
sytuacji nie traci nadziei i wita kanclerza 
Briininga jako pierwszego swego gościa w 
nowym roku. 


2 LEJ 
„Stulecie postepu . 


Wystawa wszechświatowa w Chicago. 


Wystawa wszęchświatowa pod hasłem 
„Stulecie Postępu“ odbędzie się w Chita- 
go (Stany Zjednoczone) w r. 1933. Przygoio 
wania do wystawy są już w całej pełni, w 
budowie znajduje cię olbrzymia hala ko- 
munikacyj, długa na -300 metrów o kopule 
wysokości 37 "metrów. = 


Celem wystawy w Chicago jest naoczneć, 


realne  zademonstrowańie -publiczności 
związku, w jąkim pozostają z naturą naj- 
donioślejsze wyńalazki i odkrycia nauko- 
we oraz zmian, jakie one powodują w 
trybie życia człowieka. Wystawa ma zo- 
brazować i przedstawić wszystkie wyna- 
lazki, maszyny, narzędzia w ruchu, w za» 
stosowaniu ich całkowitem w produkcji, 
w życiu codziennem, w fabryce, w domu. 

Śród rozmaitych działów wystawy znaj- 


«munikacji itd. 


dzie się też pawilon antropologiczny i pą- 
wilon socjologiczny. W. pawilonie wiedzy 
doświadczalnej będzie przedstawiony re- 
tróspektywnie rozwój maszyny parowej, 
historja jej zastosowania w przemyśle, ko- 
Elektryczność we wszyst: 
kieh- swych formach i przejawach będzie 
jak najszerzej zademonstrowana: na przy- 
kładach. 

Kierownictwo wystawy chicagowskiej, 
które w Sy de w rękach Narodowego 
Instytutu Badań, stara się głównie o to, 
aby wystawa jako całość przemawiała do- 
bitnie i jasno do umysłu zwiedzających i 
aby wyjaśniała wielkie zadania, jakie już 
spełnił i jakie jeszcze ma do spęłnienia 
przed sobą nauka i technika współczesna. 


„Drapacze nieba” w Ameryce. 


Jest ich razem zaledwie 377! 


Dla ludzi, którzy wyobrażają sobie, że 
w Ameryce -„drapacze nieba” 


wyrastają 


jeden przy drugim, stanowi ostatnia staty- 
styka amerykańskiego urzędu budowlane- 
go wielką niespodziankę. Okazuje się bo- 
wiem, że w całych Stąnach Zjednoczonych 
istnieje zaledwie 377 kamienic, liczących 
więcej niż 20 pięter, przyczem z liczby tej 
więcej niż polowa przypada na Nowy Jork, 
który słynie jako miasto „drapaczy nie- 
ba“! 


wę, w czasie której omówili sprawy bie- 
żąte, interesujące oba państwa. Po po- 
łudniu premjer Mironescu powrócił do 
Wiednia. skąd wieczorem udał się w 
nąlszą drogę do Szwajcarji. 


Ambasador v. Hoesch 
u Briand'a. 


Berlin 

Biuro Wolffa donosi z Paryża, że am- 
basadór niemiecki von Hoesch, który w 
czasie świąt Bożego Narodzenia spotkał 
się z ministrem Curtiusem w Berlinie 
po powrocie do Paryża przyjęty został 
dziś przez francuskiego ministra spraw 
zagranicznych Brianda, z którym odbył 
dłuższą rozmowę na temat aktualnych 
zagadnień politycznych. 

Prasa berlińska uzupełniając tę wia- 
domość donosi ma podstawie informacyj 
z kół miarodajnych, że przedmiotem 
rozmowy była sprawa skarg niemiec- 
kich przeciwko Polsce, zgłoszonych do 
Ligi Narodów.  Przypuszczać nalęży, 
podkreślają dzienniki, że Polska, która 
sprzeciwia się wysunięcju tych skarg na 
forum Rady Ligi, uzyska poparcie rządu 
francuskiego. Należy więc już teraz po- 
starać się o znalezienie sposobu celem 
uchylenia klęski Niemiec w Genewie". 


Stratowany przez konie. 
Ankara, 1. 1 -'.. 
Poseł austrjacki w Ankarze Kral zo- 

staj wczoraj stratowany przez spłoszone 
keńje. Poseł Kral doznał lekkich obra- 
żeń zewnętrznych głowy oraz złamania 
ramienia i jednego żebra. Przewieziono 
go do szpitala. Stan posła nie jest 
groźny. 


Również z liczby 4748 dziesięciopiętro- 


Policyjny odbiornik kieszon- 
kowy. 

Policja w Brighton (Anglja) robi obóc: 
nie doświadczenia z malutkim aparatem 
odbiorczym, który można bez trudu nosić 
stale przy sobie. W ten sposób każdy poli: 
cjant będzie mógł regularnie odbierać 
wszystkie wiadomości, nadawane przez po- 
licyjną stację nadawczą. Przy doświadcze- 
niach bierze się i to pod uwagę, że zapo- 
mocą tego aparatu musi być osiągnięty 
odbiór conajmniej z odległości 12 — 13 ki- 
lometrów. 

Naprawa historycznych dzwo- 
nów. 

Donoszą z Citta del Vatizano: Sto- 
lica Apostolska wyraziła swą zgodę na 
naprawę słynnych dzwonów (carillon) 
w starożytnym klasztorze portugal- 
skim w Marfa, ufundowanych przez 
króla Józefa V w 1700 roku. Dzwony tę 
w liczbie 200 słyszane są w piętnasto- 
kilometrowym promieniu dokoła klasz 
toru. 

Zamach bombowy na teatr. 

w Nowym Orleanie wskutek eksplozji 
bomb uległy zniszczeniu tamtejszy teatr o- 
raz pięć innych zabudowań sąsiednich. O- 
fiar w ludziach nie było. 


Obniżenie stopy. 
Oddział Federal Reserve Bank w Bô- 
stonie zniżył, począwszy od 2 stycznia 
stopę dyskontową z-3 na 2 i pół proc. 


wych domów, istniejących w całych Sta- | 


nach prawie połowa, bo 2000 przypada na 
Nowy Jork, podczas gdy Chicago liczy 
tylko 449, Los Angelos 135, a Detroit i Phi- 
lądelphia zaledwie po 1%0. Najwyższym 
budynkiem w Ameryce był dotychczas 
dom Wollsworth'ów wysokości 2 me- 
trów j liczący 57 pięter. Obecnie rekórd 
ten został już pobity lite Chryslera, któ- 
rego niedawno wykóñńczoņy dapacz liczy 
63 pięter i 300 metrów wysokości. 


Spis ludności znów odroczony. 

Prasa warszawska podaje, że przepro- 
wadzenie powszęchnego spisu ludności w 
Polsce znów zostało odroczone. Ze wzglę- 
du na konieczność oszczędności w nowym 
budżecie państwa na rok 1931-32 umie- 
sezczono w preliminarzach tylko kredyty 
na prace przygotowawcze do spisu, gdyż 
gam spis kosztowałby państwo okoła 4 
milj. zł. Wobec tego spis powszechny od- 
będzie się dopiero w roku 1932, 


Czas pracuje na niekorzyść 
Niemców. 

Paryż, 

Omawiając zapowiedzianą podróż kanc- 
lerza Brfininga dọ Prue Wschodnich i na 
Górny Śląsk, „L'Echo de Paris“ zazna- 
cza, że prasa berlińska niesłusznie usiłu- 
je przedstawić tę podróż za pozbawioną 
znaczenia politycznego. Wyniki wyborów 
w Polsce wykazały katastrofalny cios dla 
germanizmu. Niemcy zdają sobie dosko- 
nale sprawę z tego, żę zarówno na G. Ślą- 
sku, jak i na Pomorzy, a nawet w Pru- 
each Wschodnich czas pracuje na ich nie- 
korzyść, 


Amnestja we Francji. 

Paryż, 

Z okazji Nowego Roku prezydeńt Doy- 
mergue na wniosek ministra wojny daręQ- 
wał resztę kary, względnie zmnięjszył karę 
309 osohom, skazanym przez sądy wójsko- 
we. 


Str. 3. 


Komu najwięcej grozi 
gruźlica? 


(Z okazji dni przeciwgruźliczych). 

Zdrówy i silny organizm ludzki eku 
tecznie walczy z gruźlicą. Niebezpiecznie 
jest jednak być stale narażonym ną zaka- 
żanie się prątkami gruźliczemi, gdyż czę- 
sta inwazja coraz to nowych i licznych ża- 
razków gruźliczych zmusi wkońcu nawet 
najsilniejszy organizm do kapitulacji. 
Stąd wniosek, że niebezpieczeństwo zacho- 
rowania na gruźlicę grozi przedewszyet- 
kiem osobom, etykającym się stale z cho- 
rymi na gruźlicę otwartą, bo oni właśnie 


stanowią główne źródło zakażania. (Otwar ` 


tą gruźlicą jest ta postać, 
piwocinie chorego można 
stwierdzić prątki Kocha). 
* Przy kaszlu, kichaniu, 
nawet podczas ożywionej rozmowy chory 2 
otwartą gruźlicą płuc wyrzuca z ciebie 
wraz z plwociną miljony tych zarazków, 
Unoszą się one w powietrzu wraz z drob- 
niutkiemi kropelkami plwociny i są wdy- 
chane przez osoby zdrowe, znajdujące się 
w pobliżu chorego. Reszta zarazków ża- 


przy której w 
mikroskopowo 


odpluwaniu, a ` 


wartych w plwocinie osiada na ubraniach, 


na rękach i twarzach 
chorego, na przedmiotach i podłodze, skąd 
po wyschnięciu plwociny wraz 2 kurzem 
wzbijają się zarazki gruźlicy w powietrze 


i teraz również mogą się dostać drogami. 


oddechowemi do płuc osób zdrowych. 
Zrozumiałem jest przeto, że możliwość 
tak częstego zakażania prątkami Kocha 
istnieje zwłaszcza w rodzinach, mieszczą- 
cych się w ciasnem mieszkaniu, w którem 
leży chory na otwartą gruźlicę płuc. Jeśli 
to ciasne mieszkanie jest nadomiar złego 
ciemne, brudne i wilgotne — gruźlica sże- 
rzy się tam bezkarnie. Światło słoneczne, 


osób otaczających ` 


które w ciągu kilkunastu godzin zabija ` 


bakterje gruźlicy, nie ma w tym wypadku: 
do nich dostępu. Wilgoć sprzyja rozwojowi 
prątków Kocha, Ponadto wilgotne mieszka 
nie jest przyczyną częstego przeziębienia 
się osób w niem zamieszkałych, a gruźlica 
czyha na każde osłabienie organizmu 
ludzkiego. 

Jeśli więc czujesz się zdrów j chcesz ża- 
chować swe zdrowie, staraj się zniszczyć 
zarazki gruźlicze przedewszystkiem w lo- 
kalach, w których najczęściej przebywasz, 
a więc we własnem mieszkaniu i przy 
warsztacie pracy. Znając źródło zakażenia, 
staraj się umieścić chorego na otwartą 
gruźlicę w 'szpitałlu lub  sanatorjum, w 
tzem pomoże ci lekarz poradni przeciwgru 
źliczej, do której sekierujesz chorego. Na- 


= 


dewszystko jednak masz nauczyć choregt . 
na otwartą gruźlicę następujących sześciu ` 


kardynalnych zasad higjeny: 

1) Pluć tylko do spluwaczki, zawierają- 
cej płyn odkażający. Później plwocinę 
spalić i epluwaczkę wymyć we. wrzącej 
wodzie. .(Spluwaczki. -kieszonkowe - można 
otrzymać w kaźdej poradni i w każźdem 


towarzystwie przeciwgruźliczem). 


2) Przy kaszlu i kichaniu zasłaniąć usta 
by nie rozpryskiwać plwociny z zarazkami, 
które mogą zarazić osoby zdrowe. 


Dzieci. 
„Cóż Elzuniu, nie pocałujesz wu* 
jaszka?* 
„Ależ owszem; czy mam cię pocało- 
wać a la Greta Garbo czy a la Liana 


Haid?" 
Artystka, 

„Musisz mi koniecznie kupić nowę 
suknię. Goście, którzy widzą mnie w tej 
sukni, mogą wziąć mnie za kucharkę”. 

„Zaproś ich na obiad — a zmienię 


zdanie”. 
Grafolog. 

„Ofertę pani posłałem do grafologa 
do zbadania“. s 

„Tak? Przecież grafolog zwykle gada 
głupstwa”. 

„Hm. Może pani ma rację, bo opinja 
o pani wypadła bardzo pochlebnie”. 


Między aktorami filmowymi. 

— W ostatnim swoim filmie grała 
pani, koleżanko, jedną z głównych ról, 
prawda? ? NEE 

— Niech się pan wyraża ściślej: gra; 
łam 20 kilometrów, 30 metrów i 50 cen- 
tymetrów taśmy i 2815 słów. 

Nie mam czasu. 

Astronom: Światło gwiazdy, 
którą państwu pokażę później, potrze- 
buje 4 lat, by dojść do ziemi, j 

Jeden ze zwiedzających: To 
bardzo ciekawe, ale tak długo nieste- 
ty nie będę mógł czekać! 

Gruboskórny, 

Ona: Oświadczyny paffskie są dla 
mnie poprostu obelgą. Proszę w tej 
chwili wyjść, jeśli pan nie chce, żebym 
go kazała wyrzucić! 

On: Czy mam to uważać za odmo- 


wę? 
Inny sposób, 

„Tatusiu, czy mogę pójść się bawić 
z Józ'k'em? 

„Nie. Wiesz przecież, że na tego 
chłopaka patrzeć nie mogę!” 

„Tatusiu, czy mogę pójść do Józika 
i go zbić?“ 


Czy jesteś już członkiem 
giit (ee Krzyża? 


i 


pomiędzy 4a 7 i1. 


Pogadanki 


i Pogadanka VIL 

ł (O. naprawie gospodarczej.) 

Jedynkarz: Rozmyślałem o środkach na- 
prawy i.zażegnaniu biedy. Ależ to. nie- 
zmiórnie trudna rzecz, bo co jednymby mo- 
gło pomóe, toby znów innym mogło. szko- 
dzić. a doświadczenie uczy, ża szkoda jed- 
nych' mści się prędzej czy później na wszy- 
Btkich, Gdzie i jak rozpocząć naprawę, to 
arcytrudne pytanie. A 

Siódemkarz: Ja myślę, że tamby trzeba 
rozpocząć naprawę, gdzie pierwsze i naj- 
cięższe grzechy gospodarcze zostały. popeł- 
nione. . 

Czwartak: Najsłuszniej. 

Jedynkarz: A więc gdzie? 

Czwartak:; Sam przyznawałeś, że najwięk 
grzechy gospodarcze popełnił rząd. Tam te- 
dy musi rozpocząć się naprawa. Za rozrzut- 
ność — nastąpić musi oszczędność, za bez- 
pianowość — jasny i rozumny plan gospo- 
darczy, obejmujący całokształt życia gospo- 
darczegó. 

Jedynkarz: Wyjaśnij nam to dokładniej. 

-Gzwartak; Aby odciążyć płatników, trze- 
ba obniżyć budżet państwowy (wydatki pań 
stwowe) do ostatecznych granic konieczno- 
ści państwowych. Trzeba też wydajnie ob- 
niżyć. budżety samorządowe. Instytucje u- 
bezpieczeniowe należy gruntownie zrefor- 
mować, aby obniżyć koszta, ale podtrzymać 
ich świadczenia, a nawet je rozszerzyć. 

‘To umożliwi odciążenie płatników, ob- 
niżenie podatków i świadczeń, My nie mo- 
żemy: naśladować bezmyślnego dorobkiewi- 
cza, który zdobywszy jakąś fortunę, chce 
dorównywać we wszystkiem bogaczom, lub 
nawet ich prześcigać, przewyższać. My mu- 
eimy nauczyć się liczyć z naszemi zdolno- 
ściami- gospodarczemi. Państwo, samorzą- 
dy.i instytucje muszą tak postępować, jak 
my pojedyńczy ludzie, Nie mam środków, 
to'nie mogę ani marzyć o. tem, coby mogło 
być lepszem i piękniejszem, lecz tylko o 
tem myślę, co jest najkonieczniejszem, nie- 
zbędnem. Wszystko inne odkładam na póź- 
niejsze, może lepsze czasy. Przydałoby się 
u mnie np. drenowanie. Ale ja liczę i mó- 
wię sobie: w tych czasach nie opłąci się; 
środków własnych nie mam, a zadłużać się 
dziś, to niebezpieczna rzecz, a więc nie bę- 
de:drenował. Dom mam dość lichy, przyda- 
łoby się zbudować nowy. Ale — kapitał w 
dom, wiożony, nie podniesie dochodowości. 
2a. pożyczone pieniądze budować znaczyło- 
by.dziś — pogrążać się w biedę. Będę więc 
siedział w starej chałupie. Słowem — rząd 
musi ograniczyć wydatki państwa, samorzą- 
dów.i ubezpieczalni do ostatecznych granic. 

Potem winna nastąpić rozumna reforma 
podatkowa, która rozumniej i sprawiedli- 
wiej.rozłoży ciężary. Podatki, które hamu- 
ją rozwój życia gospodarczego i podrażają 
niepomiernie. artykuły pierwszej. potrzeby, 
muszą być zniesione lub obniżone. Większe 
obroty dadzą te same lub nawet większe 
dochody. 

To wedle mego zdania jest pierwszym 
i najkonieczniejszym warunkiem poprawy 
życia- gospodarczego. ń 

Drugim postulatem jest podniesienie do. 
thodowości państwowych przedsiębiorstw, 
a mianowicie kolei i poczt, domen i lasów 
i kopalni wszelakich. Monopole: wódczany, 
tytoniowy, zapałczany. i inne, narazie nie- 
stety-.nie mogą być zniesione, bo są obłożo- 
me-pożyczkami, lecz gruntowna reforma 
zwiększyłaby ich dochodowość przez znacz- 
ne. obniżenie kosztów produkcji. 

Monopole kosztowały państwo ogromnie 
dużo, a nie dawały odpowiednich docho- 
dów, przeciwnie obniżyły bezpośrednie do- 
chody podatkowe. Monopole wykazują do- 
chpdowość sztuczną, bo w ostatnich latach 
kilkakrotnie podnosiły ceny samowolnie. 
Słusznie mówią sobie ludzie: takim sposo- 
bem zdobywać zyski, to potrafiłaby stara 
bobka szpitalna. A monopole ponadto roz- 
licznemi swemi przepisami skrępowały i 
obciążyły bez miary kupiectwo i spotęgowa- 
ły niepomiernie koszta handlowe. 

Kupcy klną siarczyście na administra- 
cje .monopolowe i-na tysiączne małostkowe, 
bezmyślne przepisy przedpotopowe. Słusz- 
nie się żalą, że monopoliści uważają chyba 
każdego sprzedawcę za oszusta, złodzieja i 
beźczelnego kłamcę. Gdyby nie było mono- 

lów, byłoby setki fabrykantów konkuru- 
ących, byłyby lepsze towary i tańsze ceńy 
i byłby poważny eksport. Zanim nieudolna 
maszyna monopolowa się ruszy, to wolni 
kupcy i fabrykanci innych krajów ubiegną 
nasz monopol i zajmą rynki zagraniczne. 
A u nas — ogranicza się produkcję konty- 
gentami — i podnosi ceny. 

Następnie należałoby ułożyć jednolity 
zrównoważony plian gospodarczy, obejmu- 
jący całokształt życia gospodarczego, O du- 
żych zyskach eksportowych nie możemy 
"marzyć, bo niewiele mamy produktów, któ- 
raby w wywozie rzetelne przynosiły zyski. 
Eksport produktów poniżej własnej ceny 
produkcji jest nonsensem. Jeżeliby kupiec 
zaczął sprzedawać towary za cenę zakupna, 
to mówilibyśmy, że jest zachwiany, że go- 
ni resztkami, a gdyby sprzedawał poniżej 
ceny zakupu, powiedzielibyśmy, że stoi 
przed bankructwem, albo nawet podejrze- 
walibyśmy go, że chce spowodować osżu- 
kańcze bankructwo. f 
, — Jedynkarz: To wszystko jest słusznem 
Ale gdzie podziejemy nasze produkty, jeże- 
l ich nie wywieziemy zagranicę 

Czwartak: Musimy rozszerzyć rynek 
wswnętrzny. 

$iódemkarz: Żadną miarą nie możemy 
obniżać produkcji, boć toby pozbawiło pra- 
cyi; zarobku rozliczne rzesze. A chyba nie 
chcemy nadal uprawiać majgłupszego i 


najszkodliwszego eksportu, eksportu "ala | Michał o wszystkiem i p. Carowi i p. | pełnili służbę dozorców 


najzdrowszych i najsilniejszych, aby i 
obcych pracowali i marnowali się na ciele 
1 na duszy, lecz stanowczo musimy też 


| młeśców, 


szkodliwemu importowi obcople- 
Niemców i Żydów, którzy na- 
szym Polakom pracę i zarobek odbierają. 
Czwartak: A więc rozszerzyć rynek 
zbytu wewnętrznego. 


Jedynkarz: Ale jak, skoro wskutek nę- 
ay kupowania coraz więcej się osla- 
&? 


Czwartak: Przez zrównoważenie cen, al- 
bo inaczej przez obniżenie cen przemysło- 
wych i handlowych i wytworzenie należy» 
tego stosunku cen przemysłu i handlu do 
cen rolniczych. W Polsce ok. 75 proc. lud- 
ności żyje z rolnictwa. Jeżeli ta ludność 
za ceny swych produktów będzie mogła na- 
być odpowiednią ilość towarów w przybli- 
żonym stosunku przedwojennym, to wieś 
będzie mogła daleko więcej kupować, 8 
miasto będzie mogło więcej się pozby- 
wać. Ożywi się handel, rzemiosło i prze- 
mysł, będzie robota. Nie chodzi o wysokość 
cen, lecz ich dostosowanie, zrównoważenie, 

Jedynkarz: Ale jakto zrobić? 

Czwartak: To jest dziś głównem zada- 
niem rządu i BB. 

Ja przedstawiam sobie tak tę sprawę. 
Rząd i Sejm muszą usunąć to wszystko, co 
zanadto utrudnia i obciąża produkcję, mu- 
szą usunąć wszystkie małostkowości, któ- 
re utrudniają pracę i pomnażają koszty 
handlowe wzgl. administracyjne. A wów- 
czas rząd i Sejm muszą głębiej wejrzeć w 
gospodarkę, jak monopolów, tak też syn- 
dykatów, tow. akcyjnych i przedsię- 
biorstw. Przecież nie jest tajnem, że wielki 
przemysł płaci horrendalne pensje i tantje- 


Obrazek sanacyjnych czasów. 


GAZETA WĄBRZESKA — sobota, 


dnia 3 stycznia IS51 r. 


my, a mimo to rozdziela także wysokie 
dywidendy. Gdyby te koszty obniżono, ce- 
ny produktów mogłyby być poważnie ob- 
niżone. 

Jedynkarz: To byłby dobry pomysł. 

Słódemkarz, A jabym jeszcze jedno 
dodał, Wiemy, że w rozlicznych wypad- 
kach mąż i żona pracują na urzędowych 
stanowiskach i biorą podwójne pensje. A 
tysiące ludzi bezrobotnych oglądają się za 
jaką taką posadę. Z tem trzeba skoń- 
czyć, to krzywdzące zło trzeba naprawić. 
Albo — emeryci, pobierając wystarczającą 
emeryturę, otrzymują ponadto jeszcze : do- 
bre posady urzędowe lub też prywatne z 
dobrą pensją. Jedne rodziny mają podwój 
ne pensje, a inne żyją w nędzy. Wpraw- 
dzie tymi. uprzywilejowanymi są prawie 
wyłącznie tylko bebechy i piłeudczycy, ale 
— chyba nawet Be-Be przyzna, że to nie 
jest w porządku. Ponadto ci emeryci. wsu 
wani są częstokroć na stanowiska, do któ- 
rych nie mają kwalifikacyj i zawslają dro 
gę do awansu wykwalifikowanym, co po- 
draża administrację į ją utrudnia. 

Jedynkarz.  Omówiliśmy cały ezereg 
spraw i bolączek naszego życia gospodar- 
czego. Muszę przyznać, że nasz Czwartak 
wcale zrozumiale nam wyjaśniał b. waż- 
ne sprawy, Muszę przyznać, że wy ende- 
cy trzeźwo i rozumnie patrzycie na wszyst 
kie eprawy. Nie łudzicie pas płonną ná- 
dzieją i przyrzeczeniami, lecz podajecie ro- 
zumne środki, abyśmy córychlej wejść mo- 
gli na drogę rzeczywistej naprawy. 


W jaki sposób wydobywa się zaległości podatkowe? 


W świątecznych numerach dzienników 
wileńskich znajdujemy opis następującego 
wypadku: 

— „Na ulicę Jatkową przybyli sekwe- 
stratorzy celem  zasekwestrowania : prze- 
kupniom drobiu za zaległe podatki, Ponie» 
waż płatnikom prócz gęsi, kur i kaczek nie 
było co zasekwestrować, sekwestratorzy 
poczęli ładować na fury drób przy akom- 
panjamencie _przeraźliwych wrzasków, 
krzyków i złorzeczeń przekupniów. W trak 
cie tych czynności zbiegło się około 100 po 
dejrzanych osobników, którzy rzucili się 
na wozy.i poczęli rabować zasekwestrowa- 
ny towar. Na ulicy powstało niebywałe za- 
mieszanie.  Sekwestratorzy usiłowali nie 
dopuścić do rabunku i stawiali opór, lecz 


s Wyjątki z książki p. T. 

P. Tadeusz Hołówko, poseł z BB. 
wydał przed kilku laty książeczkę p. t. 
„Ziemianie”, z której już niektóre u- 
stępy były ogłoszone, a z dalszych (przy- 
toczonych w „Robotniku* nr. 407) zasłu- 
gują na przypomnienie: 

— „Pamiętamy wezyscy Warszawę w 
pierwszych miesiącach, gdy Lubomirscy, 
Woronieccy, Platerowie, Tyszkiewicze 
przesadzali się w ofiarności na rzecz ro- 
syjskiego „Czerwonego Krzyża”, gdy u- 
ważali dla siebie za największy zaszczyt 
paradować w  uniformie „wiedometwa 
Marji Fieodorówny”. 

Pamiętamy wszyscy te czasy, gdy pa- 
łace elity ziemiaństwa polskiego Branic- 
kich, Lubomirskich, Tyszkiewiczów, sta- | 
ły otworem dla Engałyczewa i innych 
moskiewskich dygnitarzy. 

I oto wówczas, gdy różne hrabianki, 
księżniczki i ziemianki prześcigały się w 
gorliwości w pielęgnowaniu rannych o- 
ficerów kozackich, jak jednocześnie ską- 
pe było ziemiaństwo polskie dła Legjo- 
nów Piłsudskiego, jak dla jego chłopa- 
ków miało jeno oszczerstwa i przezwiska 
ordynarne. 


wobec przerażającej eiły i ilości. rabusiów 
zmuszeni byli ustąpić. 

W ciągu kilku minut około 1000 kaczek 
gósi, indyków i kur zostało zrabowane z 
wozów. Zanim przybyła wezwana póli- 
cja, na ul. Jatkowej nie było żadnego ra- 
busia. 

Policja na miejscu spisała odpowiedni 
protokół zajścia i rabunku, sekwestratorzy 
z pustemi wozami 
zaś przekupnie w sklepikach pozostali bez 
towaru”. — s 

Wypadek śmieszny i na pozór zdawa- 
łoby się bez większego znaczenia, kryje 
jednakże w sobie prawdziwą tragedję tak 
charakierystyczną dla- naszych ` czasów. 


m ce 


Przewódca parlamentarny Be-Be. 


Hołówki pt. „Ziemianie“. 

Przyszli Niemcy. I znów pałace śmie- 
tanki ziemiaństwa polskiego: Lubomir- 
skich, Rostworowskich, Ronikierów, O- 
strowskich, Karskich otworzyły się Rað- 
ścież dla Beselera, Berchenfelda, Glase- 
nappa i innych satrapów niemieckich. 

Pamiętamy wszyscy, jak Hutten - 
Czapski, Żychliński, Kwilecki, Czarto- 
ryski — ci najwybitniejsi przedstawicie- 
le ziemiaństwa poznańskiego — byli mę- 
żami zaufania i zausznikami  okupan- 
tów, co nie przeszkadzało im żyć za pan 
brat z arystokracją warszawską. 

Wyrazem tych zmian było przychyle- 
nie się na stronę Państw Centralnych Lu- 
bomirskiego, Ostrowskiego i Steckiego i 
tych istotnych ówczesnych  przedetawi- 
cieli i wodzów ziemiaństwa i idącego 
na pasku klas posiadających, kleru. w 
osobie najwyższego jego przedstawiciela 
arc. Kakowskiego.' — 


Dzisiaj p. pos. Tadeusz Hołówko jest 
kierownikiem BB. na gruncie Sejmu i w 
ten sposób zwierzchnikiem paria- 
mentarnym grupy zachowawczej ks. Ja- 
nusza Radziwiłła į in. 
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zaczerpnięte z łamów 


Katowicka „Polonja* (nr. 2237) do-| 
nosi: 

— „P. minister Piłsudski dnia 
13-go września chwalił się, że kazał oša- 
dzić b. posłów w Brześciu i że otrzy- 
muje z Brześcia raporty. Ciekawem 
byłoby stwierdzić, czy i po 18-€ym wrze- 
śnia p. Piłsudski otrzymywał z Brześcia 
raporty i to raporty prawdziwe. W każ- 
dym razie stwierdzamy, że ówczesny mi- 
nister sprawiedl. Car i obecny minister 
sprawiedliwości" Michałowski musieli 
wiedzieć, że oficerowie i ich podkomen- 
dni znęcają się nad aresztowanymi b. 
posłami. Kilku z nich bowiem zakomu- 
nikowało sędziemu śledczemu wszelkie 
szczegóły o tem, a jeden z nich zwrócił 
p. Demantowi uwagę na to, że Brześć 
stanie się nie tylko skandalem na całą 
Polskę, ale skandalem na cały świat. P. 
Demant dał wyraz swemu oburzeniu i 
oświadczył, że natychmiast zaraportuje 
o tem p. Carowi. Jesteśmy przekonani, ; 
że p. Demant we własnym interesie zre- | 
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Michałowskiemu'. — 
* “ 


katowickiej „„Polonii*. 


— „Przypomniano oświadczenie b. 
prokuratora a obecnego ministra spra- 
wiedliwości Michałowskiego, że więzie- 
nie wojskowe w Brześciu było zupełnie 
przeciętnem więzieniem śledczem. Wo- 
bec tego musimy nadmienić, że w woj- 
sku naszem nieznany jest taki regu- 
lamin, jaki obowiązywał w Brześciu. 


odjechali do urzędów, | 


nie był i nie opuszczał Poznania, gdzie 
jest stacjonowany. W związku z tem 
narzuca się uwaga, że ci bohaterzy brze 
scy w mundurach oficerskich, którzy 
mieli smutną odwagę zwierzęcego znę- 
cania się nad ludźmi bezbronnymi, nie 
mają teraz odwagi zgłosić się j 
wziąć odpowiedzialność za swoje czyny, 
Bez skutku dotychczas poszukiwany 
jest kapitan żandarmerji, który 
w bestjałski sposób pastwił się nad 
więżniami brzeskimi (czy nie chodzi tu 
o osobę: kpt. Kazimierza. Kaciukiewicza 
z 8 dyonu żandarmerji w Toruniu? 
Przyp. nasż). To ukrywanie się tych 
oprawców dopełnia obrazu ich cha- 
rakteru. 


. + * 


Ma się wrażenie, że sanatorzy za 
wszelką cenę chcieliby się wyłgać 2 
hańby brzeskiej. 

I tak po Warszawie jeden z wybit- 
nych sanatorów opowiada na prawo i 
lewo, że zaraz po opuszczeniu więzienia 
o cia przez p. Korfantego 
zwrócił się do niego telefonicznie i p. 
| korfanty pod słowem honoru mu powie- 
dział, że nie ma żadnych przyczyn do 
skarg na więzienie brzeskie, bo jedynie 
uderzył go pijany wachmistrz. Wybitny 
ten sanator wobec tego głosi po War 
szawie, że wiadomości o Brześciu są 
przesadzone, lub zmyślone. Powiada da- 
lej, że wpływowe sfery sanacyjne na p. 
Korfantego były najwięcej zawzięte, a 
mimo to niewiele mu się stało. 


| Wobec tych manewrów sanacyjnych 
redakcja „Polonji* jest upoważnio- 
|na do oświadczenia, że z wybitnym sa- 
natorem warszawskim, powyższe wiado- 
mości rozszerzającym, p. Korfanty. po 
opuszczeniu: więzieńia mokotowskiego, 
ani telefonicznie, ani ustnie nie roz- 
mawiał i że ów sanator w najlepszym 
razie padł ofiarą jakiejś mistyfikacji. 
P. Korfanty po opuszczeniu więzienia, 
wogóle z żadnym sanatorem słowa nie 
zamienił. 

Dalej jesteśmy upoważnieni do 0- 
świadczenia, że wszelkie fakty wyrmie- 
nione w interpelacji sejmowej w spra- 
wie Brześcia stanowią tylko część 
smutnych przeżyć więźniów brzeskich. 
TSFPTPETSE ZAW PEE, EEE PETRE SS BET ERA Å OLATA ERE BORA 


Zgon uczonego angielskiego. 

Donoszą z Londynu: Zmarł tu. w 
76-:vm roku życia profesor Mac Donell, 
wybitny uczony. i profesor sanskrytu 
na uniwersytecie w Oxfordzie. 
Pamiątki A or Kancie w Muzeum 

rólewieckim. 

Donoszą z Berlina: „Królewiec mia- 
sto Todzinne wielkiego filozofa Kanta 
otrzymało dla swej bibljoteki dwie čen 
ne pamiątki po nim, a mianowicie jé- 
den z najdawniejszych jego listów 
oraz biblję z 19 wieku, która stanowiła 
własność Kanta i była przezeń własno- 
ręcznie zaopatrzona w uwagi i kamen- 
tarze. Na odwrocie karty tytułowej Bi- 
(blji znajdują się m. in. uwagi Kanta o 
początku świata. 
'Piosenki Chevaliera skreślone 
przez cenzurę. 


Donoszą .z Londynu: Zapowiedzia- 
ny na 4 stycznia występ słynnego pie: 
niarza paryskiego Maurice'a Chevalier 
w Cardiff w Walji nie dojdzie do skut- 
ku ponieważ cenzura tamtejsza skreś- 
liła kilka piosenek z repertuaru arty- 
sty. Jest rzeczą charakterystyczną, że 
piosenki skreślone przez cenzurę wā- 
lijską były przez artystę śpiewane 7 
wielkiem powodzeniem na koncercie 
w Londynie, oraz, że znane Są orne w 
całej Anglji z płyt gramofonowych. 


Po awanturze w Bukareszcie. 
Bukareszt, 30. 12 
Sprawca  zamachu* na dyrektora 
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Regulamin był ostry, a to, co działo się dziennika „Adeveruł* Socora jest człon- 
poza regulaminem, było barbarzyń- kiem organizacji antysemickiej pod 
stwem. Nie sądzimy, aby p. Michałow- | nazwą „Straż żelazna“. Był on już raz 
ski nie zńał regulaminu Kostka-Bier-' aresztowany w związku z incydentami 
nackiego. Zresztą p. Michałowski nie za-! antysemickiemi w Borsa. Adwokat Lef- 
przeczy chyba temu, że asystował| ter, na którego wskazują jako na moral- 
przy przesłuchiwaniu przez sędziego | nego sprawcę zamachu, jest synem pani 
niektórych więźniów, że podczas prze-, Cuza, obecnej małżonki znanego prof 
słuchów był obecny także p. Kostek- | Cuzy, przywódcy ruchu antysemickiego. 
Biernacki i na swój sposób - „mieszał” Mir. Franco w Belgji. 
się do zeznań więźniów i reagował na| Bruksela, 30. 12 
ich protesty. Zbuntowani lotnicy -hiszpańscy mjr. 
i . * * Franco i kpt, Rada przybyli tu w dniu dzi- 


Sanacyjna agencja „Iskra“ doniosła, siejszym. Policja powtórzyła im zalecenia, 
| czynione już w Antwerpii. Lotnicy oświad 


ży ETETEN i ŁC PAE czyli ‘dziennikarzom, iż nie zamierzają za 

> SWO ‘Y| trzymywać się przez dłuższy czas w Belgji 
Ę więziennych W | i spodziewają się, że zostaną niebawem za- 
Brześciu, wytacza proces „Kurjerowi angażowani jako -lotnicy przez jedno z 
Pozn.“ o.obelgę, ponieważ w Brześciu | państw Ameryki Południowej 
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KRONIKA. 


© endarz ścienny. Do dzisiejszego 
numeru „Gazety Wąbrzeskiej* dołączony 
jest kalendarz ścienny jako bezpłatny do- 
datek dla naszych Czytelników. 


© Sylwester. Nowy Rok w noc eylwe- 
strawą witała ludność miasta naszego 
nadzwyczaj spokojnie. Nie było tym ra- 
zem żadnych wybryków ni krzyków, któ- 
re, jako pozostałości z dawnych czasów 
pruskich, w ubiegłych latach zawsze  je- 
szcze pokutowały w Sylwestra, Jest to 
wielce pocieszającym objawem, że zdoła- 
liśmy się wyzbyć już do reszty wcale nie- 
pięknych zwyczajów, przeszczepionych na 
grunt nasz przez zaborców. 

Policja wobec tego w noc sylwestrową 
niewiele miała roboty, podczas gdy daw- 
niej zwykle była w pogotowiu alarmowem 
į często musiała wkraczać dla przywróce- 
nia spokoju. 

Niewątpliwie również na nastroje lud- 
ności w tym roku niemały wpływ wywar- 
ło poczucie ciężkich, krytycznych czasów, 
jakie obecnie przeżywamy. 

W Sylwestra odbywał się w Strzelnicy 
tut. Bractwa Strzeleckiego bal maskowy, 
a w galach hotelu „Pod białym orłem“ i 
hotelu „Dwór Wąbrzeski* odbywały się 
dancingi. Na imprezach tych panował 
ruch dość ożywiony, jak nie mniej f w in- 
nych lokalach i restauracjach. 

„W każdym bądź razie jednak obchodzo 
no Sylwestra u nas w tym roku o wiele 
skromniej, niż to miało miejsce w latach 
niedawnych. 


© Nowy Rok. Święto Nowego Roku 
minęło przy dość ładnej pogodzie. W noc 
sylwestrową nastąpiło nieznaczne złagod- 
mieńie temperatury, które -się utrzymało 
przez cały wczorajszy dzień, 


© Ślub, We wtorek, dnia 30. 12. 30 r. 
przed poludniem odbył się w kościele św, 
Stanislawa we Wrzeszczu ślub p. Marji 
Tyburskiej z p.-Bronisławem Beygerem, 
urzędnikiem tut. starostwa. 

Mlodej parze na.wspólną drogę życia 
+» „Szczęść Boże!“ 


© Pogotowie lekarskie Powiatowej Ka- 
sy Chorych. W przyszłą niedzielę, dnia 4. 
I. 1931 r., pomocy lekarskiej udzielać bę- 
dzie w nagłych wypadkach w Wąbrzeźnie 
p. dr, Kawczyński, w Kowalewie p, dr. ow 
czarczak, 
© Walne zebranie Kółka Rolniczego w 
Wąbrzeźnie odbędzie się w niedzielę dnia 
4-go stycznia 1931 r. w lokalu p. Klimka. 
Ze względu na ważne sprawy udział wszy- 
stkich członków. konieczny. 
Początek zebrania o godz. 4 po poł. 
i ; Zarząd t $ 
Kólka-Relniezego- w- Wąbrzeźnie: =- 


© Baczność inwalidzi wojenni! Zebra- 
ale miesięczne miejscowego Koła Związku 
Inwalidów Woj. R. P. odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 4-go stycznia 1931 r. o godz. 
13.30 w lokalu p. Małskiego, ul. Grudziądz- 
ka nr. 5. Obecność wszystkich członków 
pożądana. Zarząd. 


© Przedstawienie Młodzieży Kato'ick, 
Tutejsze Stowarzyszenie Katol. Młodzieży 
Męskiej urządza w święto Trzech Króli, 
dnia 6. stycznia 1931 r. o godz. 7-mej wie- 
czórem na sali p. Kaczyńskiego, przedsta- 
wienie, na którem odegraną będzie arcy- 
wesoła komedja w 3 aktach p. t. „Lobuz“ 
Ceny miejsc od 75 groszy do 2.00 zł. 

Tegoż dnia, t, j. w święto Trzech Króli, 
po południu ó gódz. 3.30 odbędzie się w 
sali „Dworu Wąbrzeskiego* generalna pró 
ba na którą wstęp wynosić będzie dla 
dzieci 30 groszy, a dla dorosłych 50 groszy. 

Nie wątpimy, że miejscowe obywatel- 
stwo licznie przybędzie na to przedstawie- 
nie, aby w ten sposób okazać swe sympa- 
tje i poparcie dla młodzieży, zrzeszonej w 
Stow. Katol. Młodzieży Męskiej. 


© 1400-lecie pandektów. Dnia 15 grud- 
nia ub. r. upłynęło 1400 lat od dnia, gdy 
na rozkaz cesarza Justynjana -po raz 
pierwszy zebrała się komisja, która w na- 
stępstwie opracowała słynny „kodeks Ju- 
stinianus"*, stanowiący przez szereg stule- 
ci jedyne źródło prawa cywilnego i będą- 
cy podstawą nowoczesnych form tego 
prawa. 

© Kradzież. We wtorek dnia 30, 12 
30 r. w późnych godzinach wieczornych w 
jednej z miejscowych restauracyj skradzio 
ny został p. E, Luchtowi, handlarzowi z 
Książek. portfel z zawartością gotówki 
przeszło 200 złotych. 

Poszkodowany zameldował natychmiast 
o kradzieży miejscowej policji, która 
wszczęła poszukiwania za złodziejem. 


© Gwałtowny spadek cen na świnie, 
Taka ważna gałąź dochodu, jaką jest dla 
rolnika hodowla świń, doznała ostatnio 
załamania. W niektórych okolicach kraju 
płacą za świnie po 90 gr. za 1 kg. żywej 
wagi. Fabryki bekonów ustaliły ceny 
świń bekonowych, a więc towaru wyboro- 
wego, na 1 zł. 20 gr. za kilogram żywej 
wagi loco fabryka. 

To gwałtowne załamanie się cen za 
świnie uderzyło wieś óbuchem w łeb. Nie 
tylko zawiodły rachuby na zarobek, ale w 
wielu wypadkach hodowla świń  przynio- 
sła stratę, Ponieważ świnie na wykarmie 
nie kupowano drogo, dziś niejeden po 
skarmieniu dużej ilości ziemniaków i zbo- 
ża, otrzymuje za sztukę mniej, niż za nią 
zapłacił. 

Powodami załamania się cen świń w 
Polśce są: 1) niepotrzebne sprowadzanie 
do kraju przez dłuższy czas tłuszczów; 2) 
zmniejszenie się spożycia w kraju z powo- 
du nędzy (250 tysięcy bezrobotnych w mia 
stach, co z rodzinami wyniesie 1 miljon 
osób): 3) długi krótkoterminowe i cięża- 
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ry podatkowe, gniotąće wieś; wreszcie. 4) 
podniesienie cła przez Czechy na wwożone 
tam świnie głównie ż Polski, 

Usunięcie: wzgl. złagodzenie. przyczyn 
tego stanu leży częściowo w ręku rządu. 

„© Kino ,Dwór: Wąbrzeski* wyświetla 
w 6obotę i niedzielę film p. t. „Kulisy mo- 
dy“ reżyserji Make, Obala, z Marją Corda 
w roli królewej miódy i Harry Liedtke'm 
i Ernestem Verebes. i 

Film ten porusza zagadnienie panowa- 
nia wszechpotężnej pani mody, której ca- 
ły świat kobiecy dziś bez zastrzeżeń zu- 
pełnie ulega. r 

© W kinie „Sloñcė" dziś po południu 
odbędzie się przedstawienie dla dzieci na- 


sobota, dnia 3 stycznia 1931 r. 


der pięknego filmu, oddanego w całości w 
barwnych kolorach naturalnych, p. t. „Wi 
king“, Wieczorem seans 'o godz, 8.30. 

W sobotę dnia 3. I. i w niedzielę dnia 
4. bm. ukaże się na ekranie kina „Słońce“ 
długo oczekiwany, sławny film „Poganin* 
z Ramonem Novarro w roli tytułowej, któ- 
ry w dźwiękowcu pod tym samym  tytu- 
łem śpiewa przecudną „pieśń miłosną po- 
ganina". 

Niechaj każdy śpieszy ujrzeć ten wspa- 
niały film, którym zachwycały się miljo- 
ny widzów na obu półkułach i który w 
Polsce w każdem. mieście, w którem- dotąd 
był wyświetlany, był prawdziwą i długo- 
trwałą sensacją. 


O e e 


Zasypani przez lawinę. 


W okolicy Säntis w Szwajcarji lawina zasypała grupę narciarzy. 3 osoby zgi- 
nęły. 


- Wywiad prasowy z Venizelos'em. 


Premjer grecki opowiada się za 


nienaruszalnością traktatów i 


granic. 


Warszawa, 31, 12, Tel. wł. | 

W ciągu dnia wczorajszego premjer 
Venizelos odbył konferencję z przedstawi- 
cielami rządu. 

W południe podejmował gościa greckie 
go. śniadaniem .premjer Sławek. , Wieczo- 
rem. gość -grecki hył obecny na - przedsta- 
wieniu. w- operze: Tiot 

Dziś o godz. 5-tej po południu premjer 
Venizelos przyjął: w swych apartamentach 
w hotęlu Europejskim przedstawicieli pra- 
sy stołecznej i korespondentów zagranicz- 
nych, akredytowanych w Warszawie. 

Na wstępie p Venizelos w serdecznych 
słowach wypowiedział się na temat przy- 
jęcia, jakiego doznał w. stolicy Polski. 

Następnie p. Venizelos udzielił wyjaś- 
nień na stawiane mu pytania. M. in, p. 

niedórzeczność gło 


Venizelos podkreślił 

sów, jakie ukazały się w pewnych orga- 
nach prasy zagranicznej, jakoby przyjazd 
do Warszawy pozostawał w związku z two 
rzeniem jakiegoś bloku antysowieckiego, 
nadmieniając, że wogóle celem jego dzia- 
łalności politycznej było i jest utrwalenie 
pokoju, nie zaś działanie przeciwko poko- 
jowi. 

W sprawię t. zw: Związku Bałkańskie- 
go p. Venizelos oświadczył, iż utworzenie 
takiego Związku jest tymczasem wielką 
ideą, jeszcze. .nie urzeczywistnioną. Przy 
tej sposobności wspomniał o stosunkach 
Grecji do Małej Ententy „stwierdzając, że 


jakkolwiek Grecja nie jest członkiem Ma- 
łej Ententy, jednak związana jest liczne- 
mi umowami i przyjaznemi stosunkami z 
poszczególnymi członkami tego ugrupowa- 
nia. 

Na pytanie, co do możliwości rozwoju 
stosunków handlowych polsko - greckich 
p. Venizelos stwierdził, iż. traktat handlo: 
wy, zawarty między Polską i Grecją, wpły 
nie niewątpliwie na dalsze ożywienie wy- 
miany handlowej pomiędzy obu państwa- 
mi. 

Odpowiadając zkolei na zapytanie, jak 
zapatruje się na podnoszoną z niektórych 
atron kwestję rewizji traktatów  pokojo- 
wych p. Venizelos powiedział, że- aczkol- 
wiek obowiązujące traktaty nie są idealne, 
zmiana ich byłaby niebezpieczną 
dla pokoju, którego ludzkość tak bar- 
dzo. potrzebuje. 

Białogród, 2. 1. 

W oświadczeniu, złożonem tu prasie 
podczas swego krótkiego pobytu w Biało- 
grodzie, premjer grecki Venizelos katego- 
rycznie zaprzeczył pogłoskom, jakoby miał 
być obecny w Wiedniu na kongresie re- 
wizjonistycznym. „Myśmy definitywnie 
uznali nasze granice — powiedziął Venize- 
los — a obecnie chcemy wewnątrz tych 
granic pracować nad dobrobytem  gospo- 
darczym kraju. Nie bierzemy udziału w 
żadnych innych nierozsądnych kom- 
kinacjach. Grecja chce tylko pokoju”, 


Anegdoty z życia głośnego filozofa. 


Pierwsza praca literacka 


W roku 1852 słynny filozof i pisarz 
rosyjski L. Tołstoj napisał swą pierw- 
szą powięść i posłał ją do redakcji naj- 
większego.: podówczas miesięcznika 
„Sowremiennik', którego współpracow- 
nikami byli najlepsi pisarze doby ów- 
czesnej. Po ukazańiu się powieści w 
piśmie; Tołstoj zwrócił się do redakto- 
ra, prosząc o wypłacenie mu honora- 
rjum, na co otrzymał listowną odpo- 
wiedź tej treści: 

— „Szanowny Panie, w piśmie 
naszem panuje oddawna zwyczaj 
niepłacenia honorarjum za pierwsze 
prace autorom, których pismo nasze 
przedstawia dopiero społeczeństwu. 
Na przyszłość wyznączam Panu ho- 
norarjum w wysokości 50 rubli za 
arkusz“: — 


Lwa Tołstoja. — Autor sztuki i por- 
tjer teatralny. 


Ową pierwszą niehonorowaną pracą 
Tołstoja była głośna jego . powieść 
„Dzieciństwo“. z 

Podczas wystawianią jednej ze 
sztuk Tołstoja na scenie Móskiewskie- 
go Teatru Artystycznego autor nie- 
oczekiwanie przyjechał z dóbr swoich, 
Jasnej Polany, i zjawił się w teatrze. 
Ponieważ ubrany był w kożuch wło- 
ściański, na nogach zaś miał chłopskie 
buty, portjer teatru, ujrzawszy w we- 
stibulu takiego „wieśniaka“, zawołał: 
„Hej, wąsaczu, niema tu dla ciebie 
miejsca! Idź precz!“ Tołstoj, nie rzekł- 
szy ani słowa, usiadł na schodach w 
nadziei, że ujrzy kogoś ze znajomych. 
Nie ujrzawszy jednak nikogo, powró- 
zit do domu. (CEPS). 
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Kto 

będzie następcą Rauscher'a? 

Warszawa, 31. 12. Tel, wł 

Najpoważniejszym kandydatem na o0- 
próźnione stanówisko posła niemieckiego 
w Warszawie jest von Moltke, uchodzący 
w niemieckich. xołach politycznych za bar 
dzo uzdolnionego dyplomatę. Nominacja 
nowego posła nastąpi po obradach stycz- 


niowej sesji Ligi Narodów. 

Narazie sprawami poselstwa niemiec- 
kiego w Warszawie kieruje jako charge 
daffaires radca poselstwa Emil Rintelen. 


Peszarpany przez pociąg. 

Wilno, 

Na torze kolejowym z Wilna do Świę- 
cian znaleziono zwłoki człowieka niewiado- 
mego nazwiska. Ciało przedstawiało okrop- 


= 
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ny widok. Jedna noga była odcięta, klatka 
piersiowa zmiażdżona a głowa niemal cał. 
kowicie oddzielona od tułowia, O wypadku 
zaalarmowano policję, która natychmiast 
przeprowadziła dochodzenie, ustalając, że 
są to zwłoki mieszkańca Podbrodzia Jana 
Bulki. Dotychczas nie wiadomo, czy miał ; 
tu miejsce nieszczęśliwy wypadek, czy tef. ` 
Bulko popełnił samobójstwo. 


Zamordowanie sowieckiego 
kurjera dyplomatycznego. - 
Berlin, 2. 1. Tel. wł. 


Prasa dzisiejsza zamieszcza  wiadomost - 
z Warszawy o zamordowaniu dyplomatycz- . 
nego kurjera sowieckiego Stolarowa, który 
znajdował się w podróży z Moskwy do War 
szawy. Stolarow miał posiadać ważne do- 
kumenty m. in. tekst tajnego układu rosyj. * 
sko-niemieckiego, które zamierzał ogłosić 
zagranicą. Zamordować mieli go agenci G.” 
P. U. Pisma niemieckie nie donoszą jed: 
nak, gdzie popełnione zostało morderstwo. - 
PEZA AE PTZTEZE M A IR UTSA 


Z Golubia, -. 


Imprezy, — W niedzielę, dnia 26. gru: ` 


dnia lys0, I. Drużyna Harcerska im. Ta-. - 


deusza, Kościuszki, wystąpiła na sali Lo , 
mu Miejskiego z przedstawieniem teattal- 
nem. Pełne humoru słowa komedji Batuc- 
kiego pt. „Radcy pana Radcy“ wywóływa- 
ły na sali wśród widzów huragany weśo- . 
„ości i śmiechu. Rolę „pana radcy" ode- 
grał z właściwą mu werwą młodzieńczą - 
druh Witkowski Tadeusz, w roli córki wy- 
stępowała z swobodą p. Wilantowiczówne - 
A. p. Bartoszewska W. jako żona „pana 
radcy“. Rolę amantów wzięli na siebiė- 
druhowie Witkowski Stanisław i Kadziń: 
ski Antoni. Po przedstawieniu odbyła się. 
zabawa taneczna. Od godz. 2 po poł, urzą- . 
dzono na sali Domu Miejskiego loterję - 
fantową, s 
_ W drugie święto Bożego Narodzenia : 
Koło amatorskie Podzamek urządziło «na 
sali gminnej Podzamek przedstawienie. te- ” 
atralne pi. „Dziesiąty pawilon“, ilustrują- - 
ce dzieje więznia — Polaka, podejrzanego : 
o udział w powstaniu. Obecni na przedsta< : 
wieniu widzowie snuli mimowoli refleksje * 
na temat.. „Brześcia Jako amatorzy wy- ` 
stępowali: w roli więźnia Konrada p. A. 
Kempiński z Golubia, oraz p. L. Wilezew- * 
ska z Podzamku, p. Jan Stępniak, p. Bro- * 
nisław Falkowski, p. Alojzy Kociński, pp.” 
Stanisiaw Wilczewski i Maksymiljan Ro- * 
liński z Podzamku. — Przedstawienie po- 
przedziła deklamacja pt.: „Spowiedź więż- - 
nia”, wygłoszona przez p. K. Rygielską z“ 
Krążna, - k 

W polowie gridnia wystąpił w nasteri" 
mieście Warszawski Teatr Objazdowy,-. 
znany już społeczeństwu golubskiemu z. 
dawnego występu ze „Sprawą Jakubów - 
skiego. Wspomniany teatr bawił w na- 
szem miasteczku dwa dni. W pierwszym .. 
dniu, w poniedziałek 15. grudnia, odegrano 
pod kierownictwem pp. Marjana Borkow-. 
skiego i Stefana Zborowskiego sztukę Ad. . 
Asnyka w 3 aktach pt. „Bracia Lerche" — 
ku uczczeniu 25-ej rocznicy śmierci poety 
A. Asnyka. Widowisko poprzedziła dekla 
macja p. Jadwigi Pacziówny pt. „Nie da- 
my ziemi Wł. Lassoty. Następnego dnia, 
we wtorek wystawiono wesołą komedję — - 
satyrę K. Dunin-Markiewicza i M. Fijał: 
kowskiego pt. „Miłość czy pięść?!“ 

Zaznaczyć jednak trzeba, że obywatel- 
stwo bardzo słaby wzięło udział w. tych, 
imprezach. Ani Teatru Objazdowego ani, 
też młodzieży nie poparło. Dziwić się, nie - 
dziwić — wszak to czasy „radosno-twór- 
cze* panowania sanacji. + 

Nawet przedstawienie gwiazdkowe dzie- 
ci z Ochronki nie cieszyło się tem powo- - 
dzeniem, co zwykle i jakiego należało się 
spodziewać. Odbyło się ono w niedzielę d. 
7 grudnia, w sali Domu : Miejskiego . pôd 
kierownictwem czcigodnych sióstr. Na u- 
rozmaicony program składały się dowcipu 
pełne monologi („Tabliczka mnożenia", 
„Doktór*), piękne i szczere deklamacje * 
(„Gwiazdka w górze”, „O *choince*, „Cicho 
wietrzyku*), gry i zabawy z korowodami. : 
Gwoździem programu była komedyjka pt. 
„O zakład”, oraz obrazek religijny ptt 
„Wstań“, Ę 

Karnawał po świętach już się zaczął. 
Jak go obchodzić będą u nas — zobaczy- 
my to chyba już w najbliższym czasie. 

A. 
EL RET C REECE EE ATC OOOO 
Literatura. 


Wyszedł ostatnio drukiem M. Wojcie- ” 
chowskiego w Brodnicy B. von der Goltza 
„Biała Dama”, romans na tle stosunków 
brodnickich w r. 1839, z niemieckiego 
przetłumaczona przez Sylwestra Bizana. 

Książka ta powiększa literaturę o Po- 
morzu i jego dziejach o bardzo cenny na- 
bytek. Mury i wieżyce brodnickie przema- 
wiają do nas swoim prastarym językiem 
i dzieje tych ziem żywo stają nam przed 
oczyma. 

Mimo, że opowiadanie osnute jest na 
tle romantycznem, może książkę tę czytać 
spokojnie dorastająca młodzież, ponieważ 
mowa w niej o miłości czystej, szlachet- 
nej i pięknej. Czytelnik przenosi się myślą 
w ubiegłe stulecia, zapoznaje się z prze- 
pięknie opisanemi krajobrazami bogata 
przez naturę uposażonej Brodnicy i jej 
najbliższej okolicy i zagłębia się w tajem- 
nice minionej przeszłości. 

Książka ta zasiuguje w zupełności na 
to, aby znalazła drogę do każdej bibljoteki * 

Cena zł. 2.— Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Skład głównv: Ksiezarnię 
Józefa Bułki w Brodnicy. 
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Nowe przepisy meldunkowe. 
Od 1 stycznia 1931 r. wchodzą w. życie 
nowe przepisy imeldunkowe dla osób, pod- 


legających powszechnemu obowiązkowi 
wojskowemu. 

Urzędy gminne mają obowiązek zawia- 
damiania właściwej PKU. o przybyciu do 
danej miejscowości osób, podlegających 
meldunkowi wojskowemu, nie tylko na 


stałe zamieszkanie ale i na czasowy pobyt 
ponad 2 miesiące. PKU powiadomiona być 
MaM również o przeprowadzeniu się tych 
osóh, do innych domów w obrę” cj sa- 
mej miejscowości o wypadkach yjazdu 
zagranicę i przyjazdu z zagwanicy, musi 


być — krótko mówiąc — stale informowa- 


na o miejscu pobytu danych osób, 
Dotyczy to oficerów i szeregowych re- 
zerwy lub pospolitego ruszenia, 
nie odbyły jeszcze obowiązkowej służby 
wojskowej, szeregowych służby 
urlopowanych stale w myśl art. 72 ustawy 


o powszechnym obowiązku wojskowym o0- 
raz szeregowych służby czynnej, urlopowa- | 


nych wskutek czasowej niezdolności. 


osób Zza- 
kwalifikowanych do kategorji „A“, które | 


czynnej, 
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W razie stwierdzenia, że dana osoba nie 
posiada dokumentu wojskowego, albo po- 
siada dokument zniszczony lub Sfałszowa- 
ny, oraz w razie stwierdzenia jakiegokol- 
wiek naruszenia przepisów przez daną 0- 
sobę, — ma być sporządzony przez kompe- 
tentny urząd meldunkowy protokół i prze- 
slany do PKU. 


Nad dopełnieniem wszelkich przepisów 
meldunkowych czuwać mają bezpośrednio 
właściciele domów, względnie osoby ich 
zastępujące. Mają oni obowiązek zawiąda- 
miać właściwy Urząd meldunkowy rów- 
nież o takich wypadkach, gdy dana osoba, 
podlegająca obowiązkowi , meldunkowemu, 
zgłosiła wyjazd a faktycznie pozostałą na 
miejącu. Specjalny rejestr ma być prowa- 
dzony dla osób, których charakter pobytu 


| w danej miejscowości jest nieustalony lub 


wątpliwy i które z racji swego zajęcia czę- 
sto zmieniają miejsce pobytu. 


Właściciele domów przesyłają meldun- 
ki do urzędów meldunkowych przy Komi- 
sarjatach P. P., które od 1 stycznia pozo- 
stają już w bezpośrednim kontakcie z Wy- 
działem ewidencji ludności Magistratu. U- 


Meldunki składane być muszą również | rzędy te przesyłają meldunki w dwóch e- 


w razie zgonu tych osób. 


gzemplarzach, jeden do Wydziału ewiden- 


sobota, dnia 3 stycznia 1931 r. 


cji ludności a drugi do Wydzialu wojsko- 
wego Magistratu. Stąd odpowiednie zawia- 
domienie kierowane jest do właściwej P. 
K.U. 

ON PECO TY TOPI TZ TY JOOP RE E TT 


Zagadkowe samobójstwo 
więźnia. 

RZYM, KL TZ 

Umberto Beppo, pociągnięty do od- 
powiedzialności przed trybunał specjal- 
ny za należenie do tajnej organizacji, o 
którego. aresztowaniu niedawno wspo- 
minały depesze, popełnił w więzieniu 
samobójstwo, zostawiając listy, w któ- 
rych tłumaczy swój czyn motywami na- 
tury osobistej. 


Aresztowania w Bukareszcie. 
Bukareszt 
W związku z próbą zamachu na dyrek- 
tora dziennika „Adevarul“ policja areszto- 
wała 3 osoby, w tej liczbie adwokata Lif- 
tera, który, wedle zeznań sprawcy zama- 
chu, miał być jego morlanym sprawcą. 
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Przypuszczalnie nastąpią jeszcze dalsze 
aresztowania. Przewidywane jest opraco- 
wanie ustawy, nakładającej surowe kary 
na zamachowców, oraz dopuszczająca roz- 
wiązywanie wszelkich  organizaćyj, któ- 
rych działalność narusza porządek publicz 
ny. Studenci i uczniowie, wmieszani w a- 
gitację, będą usuwani ze szkół. 


1-szy arcybiskup Słowaczyzny. 

Praga, 

Z początkiem przyszłego roku ocze- 
kuje się mianowania przez stolicę apo- 
stolską pierwszego arcybiskupa Słowa- 
czyzny, którym zostanie mianowany dr. 
Blaho. Siedzibą arcybiskupstwa ma być 
Bratislawa. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Antoni Czerwiński, Wąbrzeźno, Kolejowa 2 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 
Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
w Toruniu, 


KINO 


SŁOŃCE 


Hotei. „Pod białym oriem’’ 


właściciel Fr. Szymański. 


Dziś w piątek, dnia 2 bm. o godz. 8,30 wiecz, po raz ostatni 


WIKING“ 


z Pauliną Sztarke, Donald Crisp. 
Specjalne przedstawienie dla dzieci w piątek, dnia 2 bm, o godz. 4. 


W sobotę, dnia 3 bm. o godz, 8.30 wiecz. i w niedzielę, dnia 4 bm, 


o godz. 5 i 8.30 wieczorem 


„POGANIŃ* : 


z Ramonem Nowarro, 


Kino-Teatr Dwór Wąbrzeski. 


rz44414444144.4 wvvwywwww 


247 ywwwdwówwywwwwywy 


wł. Jan Kaczyński. 


Uwaga: W sobotę, dnia 3 bm. kino nieczynne z powodu zabawy. 


— 
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Kto szuku obuwia dobrego Niech spieszy do B. TESŁAWSKIEGO Rynek 32. 


Wykonuję obuwie na miarę w niedoścignionej jakości i wytrwałości. — Specjalność obuwie luksusowe, i sportowe. 


Na sezon karnawałowy 


Następny program: 


„Po 


„Matka Ziemi‘ 


zachodzie słońca“ 


realizacji MURNAU'A. 


W niedzielę, dnia 4 bm. i w poniedziałek, dnia 5 bm. 


BER Marija Corda i Harry Liedtke 


"2 


w najnowszym przebojowym filmie p. t. 


„KUL 


SY MODY | 


Słoneczna opowieść z jedną tylko łeską. 


z 


LOWA 


Uczeń krawiecki aaa 


i potrzebny: od -zaraz lub 
póżniej. 


W. Krajewski 


we wszelkich formatach pod gwaran- 
cją spiesznego i starannego wykona- 


rm 


P 


pierwszorzędne gatunki 


nabojów 


wszelkiego kalibru „Pocisk“, „Luxus 

* i „Normali“ oraz inne fabrykaty dobo- 

owe Śrut, proch dymny i bezdymny 
przybitki 


oraz wszelkie przybory myśliwskie poleca 


Fr. Balcerski, Wąbrzeźno. 


NUI 


Na Sezon myśliwski 


Podaję do wiadomości, że wszelkie 


prace dentystyczne 


W. 711 


jak dotychczas wykonuje się w gabinecie mego 


męża. 


KOZŁOWSKA 
WĄBRZEZNO vis-à-vis apteki. 


Kawa palona 


funta 60 gr. 


Jan Hoffmann 


Rynek 26. 


W 18 


Przetarg przymusowy. 


Dn. 3 stycznia 351 r. o 
g. 11 przed pol. sprze 
dawać będę w drodze 
przetargu przymusowe- 
go najwięcej dającemu 


za golówkę: 4 świnie, 1 | 


krowę, 1 jałówkę, 1 wóz, 
1 urządzenie sk.adowe, 
1 kompl. radjoaparat, 
zbiór z 0 m. żyta iz? 
m. jęczmienia. Zbiórka 
reflektantów przy pocz- 
cie w  Ryrisku. 
czewski, komornik sąd. 
Wahrzeźnn 


Głów- | 


mistrz krawiecki 
Wabrześnę al Romka E ul Pomorska 1. 


Prozak wizowy. przymusowy, 
Dn. 3 stycznia 31 r. o 
g. 10,350 przed poł. sprze- 
dawać będę w drodze 
przetargu. przymusowe- 
go najwięcej dającemu 
za gotówkę: 2 krowy. 
Zbiórka reflektantów 
przy poczcie w Ryńsku. 
Główczewski, kom. sąd. 
Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy 

Dn. 3 stycznia 31 r..0 
godz. 1,30 po poł. sprze- 
dawać będę w drodze 
przetargu przymusowe- 
jgo najwięcej dającemu 


a | za gotówkę u p. Karola 


Trzcianie: 4 
jałówki. 
sąd. 


Willa w 
cielaki i 2 
Główczewski, kom. 
w Wąbrzeźnie. 


Przeiarg przymusowy, 
Dn. 3 stycznia 31 r. o 
g. 11,30 przed pol. sprze- 
dawać będę w drodze 
przetargu - przymusowe- 
go najwięcej dającemu 
za gotówkę u p. Stani- 
sławy  Trawińskiej w 
Ryńsku: 1 szafę i 1 ka- 
napę. Główczewski, ko- 
morn, sąd. w Wąbrzeż- 
nie. 


Przetarg przymusowy, 
Dn. 5 stycznia 31 r. o 
godz. 3 po:poł. sprze- 
dawać będę w drodze 
| przetargu przymusowe- 
go najwięcej dającemu 
za gotówkę u p. Fran- 
| giszka Czajki w Cza: 
| plach: zbiór z. 10 m. 
pszenicy leiniej i 6 m. 
pszenicy zimowej. 
Główczewski, kom. sąd. 
w Wabrzeźnie. 


Gazety 


Chełmińska 1 
ED w 


Wabrze 


LTTE 


Wąbrzeźno 


Ceny konkurencyjne. 


UCZESKII lej 


nia można zamawiać w administracji 


skie 


| 
| 
| 
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Przetarg przymusowy. | Przetarg przymusowy. 


Dn. 3 stycznia 31 r. o 
godz. 2,30 po poł. sprze- | 
dawać będę w drodze | 
przetargu przymusowe- 
go najwięcej dającemu 
za gotówkę u p. Jana i 
Katarz. łomanów w 
Trzcianie: 3 prosiaki. — 
Główczewski, kom. sąd. 
w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy. 
Dn. 3 stycznia 31 r. o 
godz. 12 w połud. sprze- 
dawać będę w drodze 
przetargu przymusowe- 
go najwięcej dającemu 
za gotówkę: 2 krowy, 1 
buhaja i 8  cielaki. 
Zbiórka reflektantów 
przy poczcie w Ryńsku. 
Główczewski, kom. sąd. 
w_ Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy, 
Dn. 3 stycznia 381 r. o 
godz. 2 po poł. sprze- 
dawać będę w drodze 
przetargu pizymusowe- 
go najwięcej dającemu 
za gotówkę u p. Józefa 
Pastuszaka w Trzcianie 
9 tuczników. Główczew- 
ski, kom. sąd. w Wą- 
brzeżnie 


Dn. 3 stycznia 31 r. o 
g. 11,15 przed poł. sprze- 
dawać będę w drodze 
przetargu przymusowe- 
go najwięcej dającemu 
zą gotówkę: 1 dywan, 
1 bibljotekę, 1 zegar, 1 


kanapę, 1 biurko, 1 fu- | 
zję, 1 stół salonowy, 1| 


umywalnię itp. rzeczy. 
Zbiórka 


przy poczcie w Ryńsku. 


Í Główczewski, komornik 


sąd. Wąbrzeźno. 


reflektantów | 


Przetarg przymusowy. 

Dn. 3 stycznia 31 r. o 
g. 10,45 przed poł. sprze- 
dawać będę w drodze 
przetargu przymusowe- 
go najwięcej dającemu 
za gotówkę: 12 ctr. jęcz- 
mienia, 1 kompl. gabi- 
net, 1 kompi. pokój 
mieszk, 1 motor, 1 bi- 
| bljotekę, 1 biurko. Zbiór- 
ka reflektantów prży 
poczcie w Ryńsku, 
Główczewski, kom. sąd. 
w Wąbrzeźnie. 


Wabrzeskiej 


najbardziej rozpowszechnionej 
w mieście i oolicy. 
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